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ftasyo i Koflllcyn lmłHańiba.
M yśl o k o a lic ji państw  bałkańskich  zaczęła 

kiełkow ać natychm iast po ogłoszeniu aneksyi 
Bośni. Z  łatw o zrozum iałych przyczyn pierw si 
f sm ow ie chwycili się tej myśli, doprow adzając 
do ścisłego porozum ienia z C zarnogórą i w dra­
żając kcyę. w K onstantynopolu, celem zaw ar­
cia 7 T urcyą  honwencyi wojskowej. Najgoręt- 
ezemi orędowniczkami tej nowej kombinacyi so- 
'"szow ej są A nglia i Rosya, szczególniej zaś 
Rosya. P rasa  rosy jska z „Nowem W reinieni" 
n a  czele nietyłko popiera bardzo silnie myśl u 
tw orzenia tak ie j koalicyi, ale przem awia także 
M  rem, aby Kosy a weszła w związek z tą  koa­
l ic ją  przez zaw arcie sojuszu zaczepno-odporne- 
go z Turcyą.

D otychczas trudność najw iększą w urzeczy­
w istnieniu tej m yśli stanow iła B ułgarya i jej 
stosunek do T u rc ji, ja k i w ytw orzył się po za­
grabieniu  kolei ruinelijskiej i ogłoszeniu kró le­
stw a bułgarskiego. Pod naciskiem  jednak  R o sji 
i  A nglii stosunek ten popraw ia się coraz bar- 
idzicj, rokow ań.a pomiędzy oboma państw am i, 
w  celu wyrów nania różnic, toczą się bez prze­
rw y, tak , że lue je s t wykluczonom, iż ao poro- 
s.amienia, a więc i do jakiegoś sojuszu między 
T urcyą  a  B ułgaryą rzeczywiście przyjdzie, szcze­
gólniej, kiedy ustąpi rząd obecny, a do władzy 
ą>rzvjdzie p a rty a  Faczew icza, sprzy ja jąca  Tur- 
cyi. Porozum ienie z B ułgaryą może T urcyą  o- 
kupić pewnemi ustępstw am i w Macedonii na 
rzeez tamtejszy ch Bułgarów, przedewszystkiem  
zaś przeprow adzając przyrzeczone reformy w 
dziedzinie adm in is trac ji i szkolnictw a w  duchu 
rów noupraw nienia narodowości. B ułgarzy licząc 
się z rzeczywistym  stanem  rzeczy, nie będą 
prawdopodobnie posuw ali swych żądań w Ma- 
c> donii zbyt daleko, co tem bardziej umożliwi 
T u rc ji  przystąpienie dc kom binacyi koalicyjnej.

K onw encja  turecko-serbska, mimo, że dojściu 
je j do sku tku  co dzień ktoś zaprzecza, jest b ar­
dzo prawdopodobną. W  każdym  razm  jes t pe­
wnym, że rokow ań.a, prowadzone w  tej spraw ie 
w  Konstantynopolu, trw a ją  bez przerwy dalej. 
Podstaw ą tych rokowań stanow i zgodność dą­
żeń serbskich i tureckich w spraw ie Bosnii i 
Hercegowiny. Oba państw ą zgaazają  się na ko­
nieczność przywrócenia w Bośnii i H ercegowi­
nie stanu rzeczy z przed aneksyi t. j. przede- 
wszystkiem u s t a l e n i a  p r a w  z w i e r z c h u  i- 
c z y c h  s u ł t a r a ,  dalej zgadzają się na nada­
n e  Bośnii rozległej autonomii i na  dopuszcze­
nie kontroli Europy nad przeprowadzeniem  re- 
f>rm, m ającjch  na celu zabezpieczenie m atery- 
alnych i kulturalnych interesów  ludności sło­
wiańskiej. W  tym kierunku prowadzi akcyę 
prasa rosy jska i serbska.

Ne razie mówi się o koalicyi tylko czterech 
państw  bałkańskich- —  T u rc ji, Serbii, Czarno­
góry i Bułgaryi. N atom iast Rum unia i Grecya 
pozostają dotąd po za tą  kombinaczą, chociaż 
is tn ie je  wiele objawów, z których wnosić moż­
na. że także i te  dwa państw a byłyby skłonne 
w danym razie przystąpić do koalicyi.

Co ta  kom binacja, przetłumaczona na język 
faktów , oznacza ? Otóż przyjąw szy, że koalieya 
{bałkańska dochodzi do sku tku  tylko pomiędzy 
czterem a państw am i, bezpośrednio w obecnej 
zm ianie „sta tus (juo“ interesow anych, otrzymu­
jemy następujący obraz sił m ilitarnych, skon­
centrow anych w celu obrony stanu rzeczy z 
przed aneksyi Bośni, a więc zwróconych prze­
ciw A ustryi. T  n r e y a  może w ystaw ić w razie 
w ojny okrągło jeden milion doskonałego żołnie­
rza, S e r b i a  350 tysięcy, B u ł g a r y a  400 ty- 
s ię lp , C z a r n o g ó r a  40 tysięcy. R a z e itr ko­
a lic ja  tak a  reprezentow ałaby siłę 1,790.000 żoł­
nierzy, z czego co najm niej połowa należałaby 
.do najlepszych rodzajów  żołnierza w Europie, 
J e s t  to cyfra tak  poważna, że każde państw o 
m usiałoby się dobrze zastanowić, zanim by zde­

cydowało się w ystąpić zaczepnie wobec rozpo­
rządzającej tak ą  siłą  koalicyi. To też prasa ro­
syjska w yraża przekonanie, że już samo dojśc.e 
do sku tku  koalicyi bałkańskiej, zmusiłoby Au- 
stryę do baidzo daleko idących ustępstw . O to 
też głóv. nie się rozchodzi. „Nowoje W rem ia“ 
pisze w tej spraw ie w yraźnie.

„Jeżeli Austrya pragnie wojny, to my żadnemi 
poniżeniami Serbów nie ocalimy. — Unika bowiem 
wojny nie ten, kto jej nie chce, ale ten, kio ją 
czyni niemużliwą. Dlatego myślimy, że nie zabez­
pieczymy pokoju drogą nadskakiwania w Wiedniu. 
W o j n ę  p o t r z e b a  u n i e m o ż l i w i ć .  A stanie 
się to wówczas, kiedy dojdzie do ikutku taka kom­
binacja dyplomatyczna, która samym taktem swego 
istnienia wywierać będzie odpowiedni nacisk na 
austryackich szowinistów11.

Gdyby jeanak  koalieya bałkańska nio dała 
się uskutecznić w drodze dyplomatyczna] i gdy­
by Serbia sama musiała podnieść miecz przeciw 
A ustry i, to i wówczas, jak  zapewnia nac jo n a li­
styczny dziennik rosyjski, nie będzie ona w ca­
le osamotnioną.

„Współczucie narodów — ’ pisze „Nowoje Wre- 
mia" — zabezpieczy Serbii w y d a t n ą  p o m o c  
w p i e n i ą d z a c h  i l u d z i a c h .  Zresztą Serbia 
ryzykuje tylko utratę swej niezawisłości i podzie­
leniem losu innych z>em serbskich już przez mo­
narchię habsburską pochłoniętych. — „Tymczasem 
Austrya w razie niepowodzenia ryzykuje nieuchron- 
nem rozpadnięciem się na jej naturame s k ł a d o ­
we  c z ę ś c i11.

Istn ienie koalicyi bałkańskiej uniemożliwiłoby 
dalej ostateczne załatw ienie aneksyi Bośni w dro­
dze dyplom atycznej. K w estya ta  w najlepszym 
razie m usiałaby pozostać o tw artą. Zdaniem pra­
sy rosyjskiej byłoby to dla przeciwników A u­
stry i najkorzystniejszym  rezultatem  obecnego 
przesilenia. N ierozstrzygnięta bowiem kw estya 
aneksyi Bośni — oznaczać mus. dla A ustryi stale 
utrzym yw anie co najm niej tizech korpnsOw na 
stopie wojennej, ogromne wzmożenie wydatków 
na nadzór nad ludnością słow iańską na  B ałka­
nach, nieobliczalno s tra ty  w skutek bojkotu to­
w arów  austryackich  na  B ałkanach i w A/.yi 
Małej, upadek przemysłu, powiększenie liczby 
ludzi pozbawionych pracy, wzmożenie się agi- 
tacy i socyalistycznej i t. d. Takiego stanu  rze­
czy A ustrya długo nie wytrzym a i sam a będzie 
m usiała prosić państw a, aby spraw ę aneksyi Bo­
śni tak  lub owak rozstrzygnęły. .

W  ten sposob przedstaw iają soDie przyszłość 
najbliższą w Rosyi, Serbii i Czarnogórze. Ile 
w tem optynrzmul, a ile rachuby ścisłej na nie­
w ątpliw ych fak tach  opartej, rozstrzygnąć tru ­
dno. W  każdym razie  tego rodzaju kombinacye 
dziennikarsko-dyplom atyczne już przez to samo, 
że się o n>ch dyskutuje publicznie i poważnie, 
świadczą, że sy tu a c ja  A ustry i uie jest tak  ab­
solutnie pewną, ja k  to prasa  wiedeńska przed­
staw ia. F ak tem  jest, że dyplom acja auslryacka 
nigdy może nie m iała ty lu  naraz i tak  wielkich 
trudności do pokonania. Nie ma zaś żadnej uza­
sadnionej pewności, źe je  rzeczywiście pokona 
bez narażenia  państw a na silniejsze wsftrząśnie- 
nia. W yjazd am basadora austiyackiego Palavi- 
cinego z K onstantynopola, jakkolw iek będzie 
tłumaczony, musi być uważany za objaw p i ę ­
t r z e n i a  s i ę  c o r a z  t o  i n n y c h  p r z e ­
s z k ó d  w pokojowem załatw ieniu tej bardzo 
niebezpiecznej spraw y.

Po pierwszem posiedzeniu.
(Korespondencja „N. Retonnj“).

Wiedeń, 26 listopada.
Sytuacya zew nętrzna i w ew nętrzna je s t peł­

na znaków zapytania. Dzisiejsze pierwsze po­
siedzenie Izby i przedstaw ienie nowego gab i­
netu  nio usunęło an i jednego z tych znaków. 
Ja k  długo gab inet prowizoryczny pozostanie n

steru? Czy zdoła spełnić objęte zadanie? Czy 
parlam ent będzie dość silnym i czy okaże się 
ta k  zd row ym ,1 aby mógł p rzetrw ać w szystkie 
burze i przesilenia? ~ Odpowiedź na to  pytanie 
je s t dziś tak  samo niepewna, jak  przed tygo­
dniem.

B ar B i e n e r  t h wygłosił dziś swój program, 
k tó ry  posiada zapewnie wńeie stron  dodatnich — 
nie przesądza to jednak  kwestyi, czy zdoła go 
przeprowadzić? Wniesieni® staw dla przepro­
wadzenia ugody czesko-niemieckiej, s ta ran ia  o 
utw orzenie m inisterstw a koncentracyjnego z 
przedstaw icieli najw iększyca narodów i stron­
nictw, przygotow anie terenu dla w ielkich re­
form społecznych i finansowych, są  to rzeczy, 
na k tóre  każdy się godzi. A  jednak I z b a  
p r z y j ę ł a  t e n  p r o g r a m  c h ł o d n o ,  bez 
oporu wprawdzie, ale i b e z  e n t u z j a z m u .  
A badając usposobienie poszczególnych stron ­
nictw  i posłów; dochodzi się do przekonania, 
że ie s t jeszcze co najm niej bardzo wątpliwem,. 
czy gabinet znajdzie poparcie w iększości */3 
Izby, bez której wszelkie usiłow ania z góry  są 
daremne

A ustrya  m iała już raz prow izoryczny,- p rzej­
ściowy gabinet urzędniczy. Po rozbiciu p ierw ­
szej koalicyi z rządem ks W i n d i s c f c g r a -  
t  z a, zamianowano lir. K i e l m  a r  s e g g a  pre 
zydentem gabinetu, złożonego z samych „kie­
row ników 11. Ale w tedy hr. K. B a d e m  ze 
sw fitn gabinetem  sta ł ju ż  za podwojami p arla ­
mentu i czekał ty lko na  usunięcie gruzów, po­
zostałych po koalicyi, aby  z w ielką pewnością, 
siebie objąć, jako  zbawca, s te r rządów w pań­
stwie. Gdzie je s t jednak  te ra z ' ten  „zbaw ca11. 
Mamy przecl sobą gabinet, k tóry  iorm alnie się 
prosi o uwolnienie go z urzędu, k tó ry  niemal 
na każdym kroku przeprasza ze w ogóle istn ie­
je, i apeluje do stronnictw , do parlam entu, aby 
sam objął rządy. Mimo to parlam ent zachowuje 
się b i e r n i e ,  lub o d r z u c a  ofiarow aną w ła­
dzę, zm uszając gabinet do pozostania no stano­
wisku.

Są to  stosunki anorm alne, za k tóro  odpowie­
dzialność spada na tych, którzy je  wywołali, 
ale które ja k  n a j-y  chi ej powinny być usunięte. 
Usposobienie stronnictw  jest jrnłnak takie, że 
nie upraw nia do wielkich nadziei.

W A ustry i nic tak  długo nie trw a, jak  pro- 
wizoryum. Zdaje się. że parlam ent powszechne­
go praw a głosowania i tę  U A ijeyę  austryacką  
chce utrzym ać. Nie mówi się już praw ie po­
w ażnie o utw orzeniu gabinetu parlam entarnego 
Być może, że także nie pewna sytuacya zag ra­
niczna, k tó ra  w wysokim stopniu uw agę p słów 
dziś pochłaniała, do tego się przyczynia, Ogó­
łem odnosi się w rażenie pewnej b e z r a d n o ś c i  
i r e z y g n a c y i  parlam entu, sparaliżow anego 
przez spór czesko niemicek i rozm aite intrygi. 
Narodowość, zniechęcenie, niepewuość: oto ogól­
ne usposobienie dnia dzisiejszego. Sz.

T e l e f o n e m .

Wiedeń, 27 listopada.
R okow ania bar. B ienerlha ze stronnictw am i, 

celem zapew nienia większości dwóch trzecich 
d la wniosków nagłych w spraw ie p i o w i z o- 
r y u m  b u d ż e t o w e g o  : u s t a w y  a n e k s y j -  
n  e j , trw a ją  dalej. Dotychczas idą one jednak 
dość opornie. Przedew szystkiem  staw ia ją  trudno­
ści C z e s i ,  dom agając się uroczystego zapewnie­
nia ze strony rządu, że będzie strzeg ł ich praw  
językowych, u/.nania rozporządzeń S trem ayera 
i t p

W śród N i e m c ó w  pow stała także  niezgoda, 
wywołana ta k  samo, jak  u Czechów, kw estya mi 
osobistemi. J a k  wśród Czechów, n astąp ił r o z ­
ł a m  z powodu zam ianowania czeskim ministrem 
rodakiem pos. Ż a c z k a ,  a  nie H rnbana, tak  
w śród posłów n i e m i e c k i c h  z C z e c h  na­
stąpiło rozdwojenie z powodu zam ianow ania nie­
mieckim m inistrem  rodakiem  S c h r e i r e r ą ,  a

nie posła P ergelta . W czoraj przez cały dzień 
do późnego wieczora odbywały się b u r z l i w e ,  
chwilami n a m i ę t n e  narady  posłów niemie­
ckich z Czech. A takow ano ostro m inistra Schrei- 
nera i występow ano przeciw powołania go do 
gabinetu bez poprzedniego porozumienia się z ca­
łym Związkiem niemieckim. Prym  wiedli w tej 
d y sk u sji Niemcy radykaln i z posłami W o l f e m  
i P a c  b e r e m  ne czele. Przedstaw ili oni swoje 
radykalne żądania niemieckie i postanowili 
zwrócić się do rządu z wezwaniem o ich uwzglę­
dnienie.

M inister S c h r e i n e r ,  k tó ry  chwilami był 
na tych naradach  obecny, później salę o b r a d  
o p u ś c i ł .  R oztrząsano także na tych naradach 
różne projekty , jak  utw orzenie o g ó l n e g o  
z w i ą z k u  n i e m i e c k i e g o ,  i specjalnego  
Związku posłów niem ieckich z Czech. Skończy­
ło się na uchw aleniu rezo lucji, w k tórej posło 
wie niemieccy grożą, że na w ypadek dalszego 
trw an ia  s ta rć  między studentam i niemieckimi 
a Czechami w  Pradze, N i e m c y  w y s n u j ą  
k o n s e k w e n c j ę  t ak w p a r l a m e n c i e  j ak 
i w k r a j  n Co Niemcy przez to  rozumieli, do­
wiedziano się z kom entarza, że Niemcy w tych 
m iastach, gdzie Czesi są w mniejszości, w y ­
s t ą p i ą  p r z e c i w  n i m  z g w a ł t a m i .

Posłowie niemieccy w ysłali deputacyę do pre­
zydenta m inistrów  i zawiadomili go o tej u- 
chwale.

0 fak u lte t włoski.

W i e d e ń ,  27 listopada,
D zienniki podnoszą ważność w niosku posta­

wionego w Izbie posłów przez ks. F  u r  s t e n- 
b e r  g a w spraw ie utwmrzenia w ł o s k i e g o  
f a k u l t e t u  p r a w n i c z e g o .  W niosek ten 
je s t ważny ze względu na  miejsce, w którem  
go postawiono i ze względu na  wnioskodawcę, 
gdyż wiadomo jest, że lir. F u rsten b erg  je s t oso­
bistym  przyjacielem  cesarza W ilhelma i jed­
nym z najgorliwszych - zwolenników tró jprzy- 
mierza. T akże rząd skłonny jo st do utworzenia 
fakulte tu  włoskiego; nie zapadła jednak  jeszcze 
deeyzya co do miejsca.

W ś r ó d  s t u d e n t ó w  p a n u j e  o b u r z e ­
n i e  d a l e j .  .S tudenc i włoscy oświadczyli, że 
nadal będa także dem onstrować, jeśli uniw er­
sy te t i inne zakłady naukow e zostaną otw arte. 
Postępow anie studentów  niemieckich wywołało 
też o b u r z e n i e  w śród - w szystkich studentów  
innych narodowości. ~~ -

W czoraj studenci słow iańscy uchw alili p r o ­
t e s t  przeciw teroryzmowi , ^ ’szów niemieckich 
i przeciw zam knięciu „nmusae A cadem ice“ , 
k tó rą  stworzono z wkła>'ek ogólnych, a  nie 
przy pomocy ty lko  kapitału  niem ieckiego '

Stos Siir.i u; oDsn! l Rsrcegotninie.
(koresp. „N. Reformj“.)

II.
S ara jew o w listopadzie. 

(Zmienione Btosunki ekonomiczne. — Begovie. — Waku- 
fy i m enaznra. — P ra sa  serbska).

Z biegiem c«asu, po okupacji Bośni i H er 
cegow.uy, zaszły dwie zmiany na polu ekono­
micznych stosunków.

Jed n ą  z nich było częściowe zubożenie tu re­
ckich b e g  ó w.

Między tutejszem i begami me wielu naliczyć 
można ludzi bogatych w  naszciu tego słowa 
znaczeniu. P rzew ażną w iększość begów trzeba 
zaliczyć do klasy do ludzi średnio zamożnych. 
Ludzie ci za czasów rządów tureckich  żyli je ­
szcze p a tryarchaim e Niewielkie dochodj s ta r­
czyły im dudatnio na  zaspokojenie prym ityw nych 
potrzeb życia, zwłaszcza, że i potrzebne ku te ­
mu artyku ły  nadzwyczaj były lanie. Dochody 
begów sk ładały  się praw ie wyłącznie z czyn­
szów, płaconych przez ich kmieciów w naturze 
U praw a ziemi zajmowali się begowie tylko w

bardzo malej mierze, a o jakiem ś zarobkow a­
nia na polu przemysłu nie było naw et mowy.

Po okupacyi w arunki życia stopniowo się 
zmieniły Ze zwiększeniem dróg zbytu podroża­
ły znacznie artyku ły  codziennego zapotrzebo­
wania. Begowie przyjm ow ań z ku ltury  często 
tylko je j najgorsze objawy, a i rięo chęć uży­
w ania i zbytek na wzór zachodnio-europeiski. 
Ale w ślad za tem docnody i ch się nie zwięk­
szały, możnaby raczej powiedzieć, że się o tyle 
zmniejszyły, o ile w skutek ścisłego przestrzega­
nia praw  kmieciów usunięte zostało niejedno 
nadużycie, praktykow ane dawniej przy poborze 
czynszów na  rzecz begów. W  tem sposób zwi­
chniętą została równowaga finansow a n niejed­
nego z begów.

Do tego przyłączyło się nadużyw anie kredy tu  
w nowo utworzonych in sty tu c jach  finansowych. 
Przeznaczone dla handlu i przemysłu, dla uwol­
nienia większych właścicieli ziemskich z rąk  
m iejskich lichw iarzy i dla popierania akcyi m e­
lioracyjnej w gospodarstw ach w iejskich, byw ały 
te in s ty tu c je  finansowe bardzo często przez be­
gów nadużyw ane. P rzy  pomocy zaciągniętych 
pożyczek hipotecznych oddłużano się w prawdzie 
chwilowo, alb zaciągano lekkom yślnie nowe po­
życzki dalej n tych samych lichw iarzy m iej­
skich, gdy tymczasem pożyczki zaciągnięte na 
melioracyje, trwonionio często n a  rzeczy zby­
tku.

Begowie nie przyw ykli byli do regularnego 
płacenia długów; gdy więc bank zaczęły pro­
wadzić przeciw nim egzekucje  z pow odu zaległych 
ra t pożyczkowych, powstało ffi ędzy nimi obu 
rżenie. Bo jakże tu  wyżyć z dochodów zm niej­
sz mych, gdy i pełne nie w ystarczały! A  prze­
ciw kemuż miaio się zwrócić to oburzenie, to 
niezadowolenie? W edle powierzchownego rozu­
mowania, k tóre zawsze w drugim przyczyny 
złego szuka, na tu ram ie  w czadzie austryaekim , 
bo przecież on to dał in ic ja ty w ę  do zakła­
dania insty tucyj kredytowych. Rząd ten powi­
nien się był przecież, wedle rozum owania tu  
tejszych begów, a  to  postarać się, aby oni mo­
gli żyć bez troski. S tąd opozycja podupadłych 
begów przeciw rządowi austryackiem u, podsy­
cana przez jednostki, pragnące na  te , drodze 
dojść do upragnionych skutecznych celów, do 
wjdywn i znaczenia, —  opozycya, podtrzymy­
w ana zresztą  w znacznej mierze i tą  źle ta joną  
uadzieją, że w ten sposób uda się wymusić na 
rządzie umorzenie dokuczliwych długów hipote­
cznych przy pomocy funduszów krajow ych.

Opozyeyę tę  w yzyskała w lot dla swych ce­
lów w ielkoserbska propaganda.

T rzeba było jednak nadać opozycji tureckie 
dla św iata  zewnętrznego jako podstawę, jak iś  
inny, etyczny powód, trzeba było stw orzyć ha­
sła ogólne, którem iby poruszyć można szorsz 
koła islamistów. U żyto kn tem u głównie kwe 
sty i zarządu t. z. w a k u f ó w i Kwestyi ta a  
zwanej m e n s z u r y .

W a k n f y ,  dobra islam skiego lunduszn reli 
gijnego, zarządzane były zs czasów tureckich 
autonomicznie, pod nadzorem władzy państw o­
wej. R ezu lta t tego zarządu był ten, że w akufy 
praw ie nigdy gotów ką nie rozporządzały, n iw a  
ona w antonomiczuym zarządzie. Po okupacji 
położenie to zmieniło się ty lko  o tyle, że n a d ­
zór rządowy był ścisły, i że mająteK waknfów 
ciągle w zrastał, na turaln ie  ze szkoaą czionków 
autonomicznego zarządu wakufów.

Co do t. z. ir e n s z u r  y, to  trzeba przez ten  
w yraz rozumieć spraw ę nom inacji t  z. r e i z -  
e 1-u I e m y, t. j. głowy islam skiej w iary  w Bo 
śni i w Hercegowinie. Przez długie ła ta  po 
okupacyi, nikomu m e przyszło naw et na myśl 
zastanaw iać się nać tem, czy cesarzowi austrya  
ckiemu przysługuje praw o tak ie j nom inacji 
Opozycya serbsko-islam ska poruszyła to  py ta  
nie tw ierdząc, że praw o to naieży jedynie do 
at*ybucyi sułtana, jako kalifa, t. j. głowy 
islamu.

W ładysław S t. Reymont.
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Pow róciła uo łóżka i, leżąc z o tw a rte n 1' o- 

czami, znowu trw ożnie nasłuchiw ała, gdyż przy­
chodziły tak ie  chwile, w których byłaby dala 
głowę, jako w yraźnie roznoszą się jak ieś głosy 
i  głuche, dalekie kroki.

—  A może w k tórejś chałupie nie śp ią i po- 
redza;.ą! — próbow ała sobie wyrozumieć, lecz 
skoro jeno chylą ty ła  poszarzały okna, podnie- 
sła się i, narzuciw szy Antkowy kożuch, wyszła 
przed dom.

W  ganku W itkowy bociek spał na jednej 
nodze i ze łbem podw iniętym pod skrzydło, za; 
w opłotkach bieliły się pokulone stadka gęsi.

L zu ty  drzew iuż się wyginały z nocy, rosa 
Kapała obfide z wierzchołków, trzepiąc o liście 
i traw y, zawiewał rzeźwy, krzepiący chłód.

Niskie, sinawe opary ohtulały pola, z k tó ­
rych jeno lcajś niekaj rw ały się co wyższe 
drzewa, buchając w górę, niby te  czarne, gęste 
dymy.

Staw  polśniewał, ja k  to ślepe, wielgachne 
oko zasute pomroką, olszowe w ysady gw arzyły 
nad nim cichuśko i trwożnie, gdyż wszystko 
jeszcze dokoła spało, zatopione w szarym, nie­
przejrzanym  mącie i cichości.

H anka przysiadła na przyzbie i, przytuliw szy

się do ściany, zadrzem ała, am się tego spodzie­
w ając, na jak ie  dobre parę pacierzów, bo, kiej 
przecknęła, noc już była zbielała do cna, i na 
wschodzie rozpalały się czerwone zorze, jako te 
łuny dalekie.

—  J a k  wys/.li o chłodzie, to ani chybi, co 
ino ich patrzeć! — myślała, w yzierając na 
drogę, ta k  się czuła skrzepiona tym k rótkira 
spikiem, że nie wróciła jnż  do łóżka i, aby ła ­
cniej doczekać się słońca, wyniesła dziecińskie 
szm aty i poszła je  przeprać we stawie.

A dzień podnosił się coraz chybciej, że po­
krótce zapiał ka jś  pierw szy kognt, a  w net pc 
nim ięly  trzepotać skrzydłam i drucie i prze­
krzykiw ać się rozgłośniej na  całą wieś, zaś po­
tem zaśpiew ały skowTonki, ale jeszcze zrzadka, 
i z przyziem nych mroków w yleniały się zwol­
na bielone sady, płoty, a puste, orosiałe drogi.

H anka p ra ła  zawzięcie, gdy naraz kajś  n ie ­
daleko rozległy się ciche, stąpania, przywarła 
w miejscu, kiej trusia, pilnie przezierając do­
koła, jak iś  cień przebierał się z obejścia Bal 
cerkowej i sunął czająco pod drzewami

— Juści, co od M arysi, ale kto? — ważyła, 
uie mogąc rozpoznać, «gdyż cień przepadł n a ­
gle i bez śladu. —  T aka harna, tak a  zadufana 
w swoją urodę, a puszczcza na  noc chłopaków' 
k toby  się to spodział!

M yślała zgorszona, spostrzegając znowu, że 
m łynarczyk przem yka się z drugiego końca 
wsi.

—  Pew nikiem  z karczm y, od M agdy! A  to, 
ja k  wilki, tłuką  się po nocy. Co się to  w ypra­
w ia! —  w estchnęła, lecz ją  sama przejęły ja  
kieś ciągotki, gdyż raz  po raz przeciągała się 
z lubością, ale że woda była chłodnawa, to

prędko przeszło, i w zięła nucić ściszonym, a 
I tęsknością nabranym  głosem;

„Kiedy ranne w sta ją  zorze"!
Pieśń leciała nizko, po rosie, w siąkając  w zró- 

żowione św itania.
P o ra  już była w staw ać, po wsi zaczęłj się 

rozlegać brzęki otw ieranych okien, k lekoty  tre ­
pów i przeróżne głosy.

H anka, jeno rozwiesiwszy p rzeprane szmaty 
na płocie, poleciała budzić swoich, ale ta k  byli 
jeszcze spikiem  zmorzeni, że, co k tó ra  głowa 
się uniosła, to zaraz padała ciężko, niczego nie 
m iarkując.

Zezliła się niemało, gdyż P ie trek  k rzyknął na 
nią z góry;

— Psiachraać! Pora jeszcze, do słońca spał 
będę! — i ani się ruszył.

Dzieci też jęły  się mazać, a  Jó zk a  skarży ła  
się żałośnie: .

—  Jeszcze ździebko, Ilanuś! Dyć dopiero co 
się przyłożyłam...

Przyciszyła dzieci, powypędzała drób z chle­
wów. a przeczekawszy jeszcze z pacierz, już 
przed samym wschodem, kiej wyniesione niebo 
całkiem rozgorzało, a  staw  zczen u en ił się od 
zórz, narobiła takiego piekła, jażo musieli się 
pozwlekać z barłogów. W siadła też z miejsca 
na W itka, lctóren łaził zaspany, cochając się je ­
no o w ęgły i drapiąc.

—  J a k  cię czem tw ardem  zleję, to przeckniesz. 
Czemuś to, pokrako jedna, krów  nie powiązał 
do żłobów! Cncesz, aby se w nocy kałduny  po- 
prufy rogam i?

Odszczeknął cosik, aż skoczyła do niego, szczę­
ściem co nie czeka1, więc, zajrzaw szy do s ta jn i, 
czepiła się P io trka

— Konie dzwonią zębami o pusty  żłób, a  ty  
się wylegujesz do wschodu!

—  W ydzieracie się, kie; ' sroka na deszcz. 
Cała w ieś słyszy! — mruknął.

— A niech słyszy! Niech wiedzą, jak iś  to 
w ałkoń i próżniak! Czekaj, wróci gospodarz, to 
ci da radę. obaczysz! Józka! — zakrzyczała 
znów w d ru g ie j, stronie podwórza — k rasu 1 a 
ma tw arde wymiona, ciągnij mocno, byś znowu 
pół mleka nie o staw iła ' A śpiesz z udojem, na 
wsi już w yganiają  krow y! W itek! Bierz śn ia­
danie i wypędzaj, a pogub mi owce, ja k  wczo­
ra j, to się  z tobą rozpraw ię' — rozrządzała, zwi­
ja jąc  się sama, jak  fryga; kurom  podrzuciła 
przygarście ziarna, świniom, kwiczącym poć cha­
łupą, w yniesła cebratkę z żarciem, cielęciu, od­
sądzonemu od m atki, sporządziła picie, sypnęła 
kaszy gotowanej kaczętom i w ygnała je  na 
staw, W itek  dostał pięścią za plecy i śniadanie 
do torby, nie przypomniała naw et boćka, s ta ­
w iając mu w ganku żeleźniak z wczorajszymi 
ziemniakami, że przyczajał się, klekotał, a kuł 
w niego i w yjadał Była wszędy-j o w szysfkiem 
pam iętała i na wszyćko miała sposobną radę.

A skoro W itek  pognał krowy i owce, zabrała 
się do P io trka, nie mogąc ścierpieć, iż się w a­
łęsa bez roboty.

—  W yrzuć gnój z obory! krowom w nocy 
gorąco, i ty tła ją  się, kiej św inie

Słońce w łaśnie co jeno w yjrzało z ćalekości, 
ogarn iając św iat czerwonem, gorącem  okiem, 
gdy zaczęły się schodzić komornice, robiące 
w odrobku n a  ziemię pod len i ziemniak

Zapędziła Józkę  do obierania ziemniaków, da 
ła  piersi dziecku i, ok ryw szj * się w zapaskę, 
rzekła:

—  Miej baczenie na w szystko! A jakby  An- 
jte k  wrócił, daj znać na .kapuśniki C hodzta,ko­

biety, póki rosa a chłodniej, okopiemy nieco 
kapusty, a od śniadania wrócimy do w czoraj­
szej roboty.

Pow-edła je  poza młyn, na niz.kte łąki i mo­
kradła siwe jeszczek od rosy i mgieł opadają­
cych Torfiaste ziemie uginały się pod nogami, kiej 
rzemienne pasy, zaś gdzieniegdzie tak  było 
grząziio, że musiały obchodzić; w bruzdach głę­
bokich, niby rowy, stały  spleśniały wrndy, po­
k ry te  zieloną rzęsą.

N a kapuśnikaoh nie było jeszcze nikogo, je­
no czaiki kołowały nad zagonami, a boćkJ cho­
dziły kiw ający, pilnie bobrując. Pachniaio bag­
nem i surowuzną tarałaków r a trzoin, co poob 
siadały kępami stare, zapadłe doły torfowe, -

—  Piękny czas, ale widzi mi się, na  spiekę 
idzie —  ozwała się któraś.

—  D otrze, co w iater przechłaoza. Ł
—  Bo rano, barzej on suszy, niźb słońce.
—  Dawno nie pam iętają tak  siicbecro la ta !— 

pogadywały, s ta jąc  do roboty na wyniesionych 
zagonach kapusty. r

— J a k  to wyrosła, już się po ńieKtóre skłę- 
b ia ją  na główki.

—  Żeby jeno nie objadły rooaczyskn." Susz? 
to mogą się jeszcze rzucić.

—  A  mogą. Na W oli obżarły już ze szczę­
tem

— W  Modlicy zas wyschła do cna, musiały 
sadzić na  nowo. (C. d. n.)
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W  ten  spusób przeniesiono spór na pole re ­
ligijne, tern niebezpieczniejsze, że islamiści w 
Bośni i w  Hercegow inie słyną, naw et w  samej 
T u rc ji, ze swegu fanatyzm u religijnego. Aby 
fanatyzm  ten  na niekorzyść .Austro-W ęgier je ­
szcze bardziej rozbuazić i tu tejszych Mahome­
tan  dla rząd ó w  austryackieb , ile możności wro­
go usposobić, zaczęli im tu ta j Serbowie, korzy­
s ta jąc  z przejścia na  katolicyzm, k ilku  podej­
rzanej w artości id a n itó w  system atycznie gro­
zić, że w szystkich tak i sam los czek3. Groźby 
tak ie  znajdyw ały naturalnie w .Lunatycznym tłu ­
mie oddźwięk, chociaż rząd tu te jszy  w spra 
wach wyznaniowych s ta ł zaw sze na  stanow isku 
bezwzględnej bezstronności. Zachodziły w praw ­
dzie w ypadki przejścia z .slam a na  praw osła­
wie i  z katolicyzm u na islam, co najm niej w 
równej mierze, lecz opozycya serbska  w takich 
w ypadkach strzeg ła  się to  głosić.

Łatw ow ierni islam iei, niepomni na wprost o- 
burzające postępow anie, jaki°go ich w spółw y­
znaw cy doznawali w  Serbii, łudzeni ouietnicami 
serbskiem i, że Bośnia i H ercegow ina będą pań­
stw em samodzit lnem, w którem  naturalnie przy­
w ódcy serbskc-iŁlamickiej opozycyi s te r rządu 
obejmą, szli na  lep  wielko-Serbskiej agitacyi.

A g ita ty a  ta , zwłaszcza po wprow adzeniu w 
Bośni i w H ercegow inie bardzo liberalnej u s ta ­
wy prasow ej, w ypraw iała istne orgie. Z naną tu  
test powszechnie rzeczą, że rząd belgradzki za­
łożył i u trzym yw ał swoim kosztem trzy dzien­
n ik i opozycyjne, mianowicie w Sarajew ie, w B a­
nialuce i ilu sta rze . —  Rozeszło się też w net 
z  nich hasło: „precz z Austr-o-W ęgrami, precz 
z przybyszam i obcym i"! Rząd austro-w ęgierski, 
jego organa, wszyscy poddani A ustro - W ęgier, 
b j i i  codziennie w gazetach opozycyjnych — in- 
ry c ii praw ie nie Dyło —• obrzucani błotem, co­
dziennie szerzono jad  nienaw iści i w zgardy 
przeciw  w szystkim  i wszystkiemu, co z A ustro- 
W ęgier pochodzi. —  a  zwazyć trzeba, że wię 
kszość tu tejszej ludności to  jeszcze praw ie nie­
mowlęta pod względem w yszkolenia polityczne­
go, ze ludność ca nie po trafi odróżnić praw dy 
od fałszu, zw łaszcza drukow anego i p rzykrojo­
nego do poziomu jej s tanu  umysłowego i mo­
żności pojmowania.

Na nic się nie zdały konriskaty  i k a ry pie­
li ężne, bo nowe nakłady  dziennika i grzyw ny 
pokryw ał rząd serbski. Na nic się nie zdały 
kary  aresztu, nak ładane na  uom inam ych odpo­
w iedzialnych redaktorów , bo rekru tow ali się oni 
z najniższych w arstw  społeczeństw a i odsiady­
w ali k a ry  tem  chętniej, że ich za to hojnie wy­
nagradzano.

Zamieszczając poglądy autora tych koresponden­
cją na stosunki w Bośni i Hercegowinie, zastrze­
gamy sobie głos dla ich oceny, nie na wszystkie 
bowiem moglibyśmy się zgodzić bez pewnych za 
ftrzeżeń. Prz. Red.

R o k o w a n i a  %  T u r c y ą .
(Tel. „Nowej Reformy").

W iedeń, 27 listopada.
D zisiejsze dzienniki zam ieszczają re flek sje  

z powodu różnych n i e p o k o j ą c y c h  p o g ł o ­
s e k ,  jak ie  obiegały wczoraj po m ieście i wy­
wołały wśród ludności pew ne z a n i e p o k o j e ­
n i e .  D zienniki określają  przytem  pogłoski o no­
wych ruchach wojsk, j a k o  n i e p r a w d z i w e ,  
a  wszelkie obawy jano  nieuzasadnione.

„N. F r. P resse" nazyw a je  przedwczesnemi, 
i wywodzi, że właśnie wczoraj rosy jsk i m inister 
skarbu  wniósł do Dumy p ro jek t zaciągnięcia 
pożyczki 1200 milionów franków . F a k t  ten je s t 
najlepszą g w a ra n c ją  pokoju, R osya bowiem po­
trzebu jąc pieniędzy, nie wywoła zaw iklań, nie 
dostałaby bowiem w tedy pożyczki.

W  dalszym ciągu w ystępuje „N F r. P resse 
za  p o l i t y k ą  u s t ę p s t w  f o r m a l n y c h  wo­
bec ż ą d a ń  R o s y i  co do program u konferen­
c j i ,  tak ich  ustępstw , k tó re  nie dotyczą in te re ­
sów A nstryi, a  przy k tó rych  chodzi o to, aDy 
dyplom aty t  rosy jska  mogta się w ykazać p«- 
wnemi form aluem i sukcesam i. 
i W czoraj o obył dłuższą konferencję  z baronem 
A e r e n c h a l e m  nowy am basador tu recki R e -  
8 - z i d - b e j ,  k tó ry  przejeżdżając przez Wiedeń, 
lat-zymal się w  nim parę  godzin. Reszid - bei 

m e objął jeszcze swego nowego stanow iska w 
W iedniu. —  P rzejeżdżając ty lko  przez stolicę 
Anstryi, w stąp ił ,incognito" do bar. A eren tha- 
la i miał z n 'w  nie o fic ja lną, a l e  b a r d z o  
w a ż n ą  k o n f e r e n c j ę ,  po które^ odjechał 
do K onstantynopola.

W czoraj przed południem m iał dłuższą kon­
fe re n c ję  z bar Aerenchalem  radca  am basady 
tu reckiej w W iedniu, H i k m e t - b e j .  K onfero­
wał on także  długi czas z szefem sekc ji, nar. 
C a  11 e m,

K onferencje  te  tyczyły się głównie b o j k o ­
t u  t o w a r ó w  a u s t r y a c k i c h  w Torcyi i 
porozum ienia z T m cyą. —  Hikm et-bej po tych  
k onferencjach  oświadczył jednem u z dziennika 
rzy , że rząd  tu reck i ma j a k  n a j l e p s z e "  c h ę ­
c i  p o r o z u m i e n i a  s i ę z A n s t r y ą i  chce 
uczynić dla złagodzenia bojkotu wszystko, co 
legalnie je s t  możliwem. D latego też rząd  tu re­
cki polecił władzom swoim, aby nie robiły tru ­
dności w przyjm ow aniu tow arów  austryackich 
N a postępom anie jednak  ludności rząd, jako  ta ­
ki, wpływu stanowczego mieć nie może.

W obec tego Hikm et-bej je s t zdania, że sp ra­
w a bojkotu będzie k o r z y s t n i e  rozw iązana 
i że am basador ausiryack i Pallavicini n i e  w y- 
j e d z i e  z K o n s t a n t y n o p o l a .

Hikm et-bej je s t za „entente" między T urcyą 
a A ustryą  w  spraw ie kon ferenc ji bałkańsk iej. 
P rzedstaw ił on rządow i austryackiem u p r o ­
g r a m  i ż ą d a n i a  T u r c y i  w kw estyi poro­
zumienia i  spodziew ą się, że A eren thal się na te 
w arunk i zgodzi.

U rzędy pocztowe zagraniczne nie m ają w 
obecnej konsty tucyjnej T u rcy i lacy i bytu. Co 
się tyczy rokowań, z S e r b i ą  i C z a r n o g ó r ą ,  
to  H ikm et-bej zapew nił, że ine chodzi tu  o 
„entente** przeciw  A nstry i, ł einbardziej, że co 
do kom pensat dia Serbii i Czarnogóry, zajm uje 
T u rc ja  tak ie  samo stanow isko, ja k  A nstrya . 
H ikm et-bej je s t zdania, że porozumienie A ustry i 
z  T arcyą  się zbliża.

Amerykański „polityk".
Najlepiej pomyślaną i wykonaną rzecz zdołają 

ludzie wykoszlawić i  nagiąć do swoich celów, a to 
równie w świecie realnycn przedmiotów, jak w 
dziedzinie najbardziej nawet oderwanych myśli.

A do rzeczy, najczęściej i najsrożej Koszia- 
wionych, naginanych, naduży wanycb, należy nie- 
zaprzeczenia wolność, która dla jednych siaje się 
swawolą, dla drogich prawie niewolą. Wystarczy 
spojrzeć na 3tany Zjednoczone, ażeby się przeko­
nać, jaK może uciskać miliony współobywateli garść 
ludzi silnych, energicznych, bezwzględnych i zrę­
cznych. Jesteś wolnym obywatelem Stanów Zjedno­
czonych, ale musisz trustowi mięsnemu sprzedawać 
pc oznaczonej z gćry przez niego cenie swoje by­
dło i nierogaciznę, a kupować również od niego 
mięso i w szelkie wyroby mięsne. Hrsisz trustowi 
zbożowemu sprzedawać w podobny sposób swoje 
zboże, a kupować od niego m.jkę; sprzedawać ropę 
naftową, a kupon ać naftę od trustu naftowego; 
sprzedawać rudę żelaza trustowi żelaznemu i od 
niego kupować wszelkie wyroby z tego metalu — 
i tak dalej we wszystkicn ważniejszych dziedzinach 
życia ekonomicznego. Kilkaset, kilkadziesiąt, a na­
wet kilka jednostek z rodzaju nadludzi w znaczeniu 
ujemnem wyzyskuje znpełną wolność w tym celu, 
ażeby dla siebie stworzyć możność wszelkich nad­
użyć, a dla drugich niemożność prawie nawet od- 
deebania.

Trusty w Stanach Zjednoczonych opanowały dzien­
nikarstwo, zabijając niezawisłe, ale finansowo słab­
sze pisma i wycisnęły także piętno swoje na poli­
tyce, w której stowarzyszenia, w rodzaju nowojor­
skiej „Tammany Hall" są niejako trustami do fa­
brykowania wyborów w kraju, gdzie wybory są po­
wszechne, równa i tajne. Trusty nawet polityczne, 
a może przedewszystkiem polityczne posługują się 
wszelką bronią, pucząwszy od mówionego i druko­
wanego słowa, a skończywszy na pięści i rewol­
werze.

Członek takiego trustu politycznego, bohater pię­
ści i „polityk" umarł obecnie w Nowym Jorku. 
Nazywał się Jimmy lrying i nie tak dawno od­
grywał jeszcze ważną rolę. Urodził się w owej 
dzielnicy nowojorskiej, w której znajdowała się naj­
większa fabryka gazu i która z tego powodu miała 
nazwę gazowej. Z  tej dzielnicy wyszedł cały sze­
reg wybitnych „polityków11 nowojorskich, miedzy 
nimi Charles Francis Murphy, przywódca tamtejszej 
„Tammany H all“. Gdy Jimmy Irving rozpoczął 
swoją karyerę polityczną, taktyka polityczna a zwła­
szcza wyborcza polegała na tem, ażeby wyborców 
steroryzować moralnie i fizycznie. Wybory stawały 
się naówczas często prawdziwem pobojowiskiem, 
a Komisye wyborcze fabrykami, fałszującemi głoBy.

Nowym Jorkiem trząsł naówczas osławiony Tweed, 
jego wiernym giermkiem był Jimmy Jrving. W  mło­
dości swojej żył z karciarstwa i odpadkow polityki 
Później założył halę taneczną, którą wspaniale 
zarządzał. 1 Kto do niej wszedł z p e łn ą  kiesą, cie­
szył się, gdy wyszedł z życiem. Naówczas specjal­
nością Jimmy lrvinga było gniecenie przeciwnikowi 
w walce oka za pomocą palca wielkiego i wska­
zującego. Pewnego reportera, który odkrył i opisał 
tajemnice tanecznej hali Im n g a , został przez go­
spodarza tak poczęstowany, że na całe życie po­
stradał jedno oko, a na drugie mało co widział. 
Zawsze prawie wymigał się od kary, albo płacąc 
odszkodowanie swoim ofiarom, albo, co się naj­
częściej zdarzało, zmuszając je do milczenia tero- 
ryzuicm.

Polityka opłacała mu się finansowo i... nonorowo. 
Z o s t a ł  w y b r a n y  do p a r l a m e n t u  w stanie 
nowujoiskim. Ais nie długo tam popasał. Musiał 
ustąpić, gdy się zaczął posługiwać m anicrami z hali 
tanecznej i pewnego razu dobrał się do oka swo­
jego przeciwnika. Od tej chwili gwiazda jego za­
częła blednąc. Politycy zaczęli wdziewać rękawiczki 
na ręce i pięść Irvinga obok jego otwartej bez­
czelności stała się bronią przestarzałą. Irving zo­
stał zapomniany i dopiero śmierć przypomniała go 
na cł wilę współziomkom, którzy przy tej Bposob- 
Iności twierdzą, że taryera  Irvinga byłaby nie­
możliwą dzisiaj, co świadczy o postępie ku do­
bremu.

Z salt odczytowe).
W przededniu premiery „Nocy listopadowej", 

Kraków zaczyna oddychać atmosferą poezyi W y­
spiańskiego. Jako drugi z rzędu prelegent, który 
za przedmiot wykładu swego wybrał majestatyczny 
dramat twórcy „W esela", stanął wczoraj przed pu- 
Dlicznością krakowską w sali Starego Teatru p. 
Adam S i e d l e c k i  i na rzecz Czytelni artystów 
miejskiego teatiu  wygłosił szereg uwag o wystawić 
się mającym dramacie.

Sfera myśli Wyspiańskiego, jej górny, królewski 
lot, jej poetyckie napięcie, o ile sprowadzone być 
mają na grunt teatru, wymagają bezsprzecznie ja ­
snego i przejrzystego komentarza. Spowita w sym­
bole i allegorye, w nastrojowe wizye i wieszcze 
proroctwa fantazja twórcza poety, przy całej malar­
skiej swej plastyce, nie zawsze jasno i zrozumiale 
wyraża tok myśli autora i jego intencje. A jeżeli 
które z dzieł objaśnienia najwięcej wymaga, to jest 
niem bezsprzecznie „Noc listopada" ów ideowy dra­
mat, w którym Wyspiański skrystalizował swój go­
rący patryotyzir, w którym dla spotęgowania siły 
nastroju i plastyki wprowadził świat bogów gre­
ckich i rzymskich, jako wcielenie poetyckiego sym­
bolu i postawiwszy ich obok bonaterów wielkiego 
dziejowego dramatu, włożył w ich usta cały ideowy 
czynnik dramatu, cały czar tej górnej poezyi, któia 
w „Nocy listopadowej" gra tak dominującą rolę.

Duchowym ojcem tiaged ji Wyspiańskiego, tym, 
z którego poeta zaczerpnął zasadniczego rzutu linii 
dramatycznej, był —  zdaniem prelegenta —  Mau­
rycy Mochnacki Tok myśli autora „Hi story i po­
wstania listopadowego" wyznaczył linie pierwszemn 
pomysłowi „Nocy listopadowej". Wyspiański odczuł 
w Mochnackim bratnią duszę, która wchłonęła ból 
narodowy, która, podobnie jak on, odczuła piękno 
duszy polskiej. A jak Mochnackiego oburza każdy 
błąd, każda niedokładność w szczegółach, tali i Wy­
spiańskiego uderzają te same momenty, które też 
zaznacza w toku akcji swego dramatu.

Basza polska z pięknem greckiem staje na równi, 
jako czynnik ideowy, oddziaływujący bezpośrednio 
na tok akcyi dramatycznej, dla której wykładni­
kiem myślowy m są przepiękne sceny Kory i Deme- 
tei, ozdabiające przepysznym ornamentem myśli filo­
zoficznej realne tło dramatu

Wykazanie wpływu piękna klasycznego na for­
mowanie aię obrazów scenicznych w tragedyi Wy- 
spiauskiego, związek ich genetyczny, wyłaniający 
się z tła scencryi parku łazienkowskiego, dającego 
tyle reminipcencyj klasycznych i mitologicznych — 
wypełniło całą treść odczytu przybranego w szatę 
wytwornego słowa, illustrowantgo gęsto wyjątkami 
z tekstu dramatu.

P. Siedlecki jest krytykiem bardzo wykwintnym, 
atóry na wszyBtkie dzieła ducha twoi czego patrzy 
ze stanowiska sztuki dla sztuki. To też skalę oceny 
przyłożył on we wczorajszym odczycie do tragedyi 
Wyspiańskiego, usuwając na plan drugi tendencję

narodu wo-patryotyczną i pomijając osnowę i rozbiór 
sami go dzieła. Jako komentarz do scenicznego przed­
stawienia „Nocy listopadowej", odczyt nie dał jednak 
publiczności tego, czego się spodziewała, tj. jasnego 
poglądu na rozwój akcyi, oznaczenia stosunku alle- 
gorycznycb i symbolicznych czynników do Bamego 
dramatu. Co w studyum literauuem  byłoby okrasą 
całości poglądu w odczycie zatraciło wyrazistość 
linii całego konturu. ,

Za trud podjęty licznie zgromadzeni słuchacze 
nagrodzili prelegenta szczerym oklaskiem.

K r o n i k a .
K j  clilÓTV, 27 listopada.

Pam ięci S tan isław a W yspiańskiego. Dzisiaj 
rano, o godz. 9 w krypcie kościoła 0 0 . Paulinów 
na Skałce, odbyło się nabożeństwo żałobne za spo­
kój duszy ś. p. Stanisława Wyspiańskiego, urzą­
dzono staraniem rodziny ś. p. poety. Jutro dnia 28 
listopada jako w rocznicę zgonn, odprawionem zo­
stanie o godzinie 9 rano w kościele 0 0 . Franci­
szkanów nabożeństwo żałobne za ś. p. St. Wyspiań­
skiego.

Jubileusz Cbsarskt. Otrzymujemy piBmo nastę­
pujące z prośbą o umieszczenie: :

Inicyatywa, powzięła przez kilka stowarzyszeń 
dobroczynnych, aby w dzień jubileuszu cesarskiego, 
zamiast iluminacji, ozdobić okna domów i wystawy 
sklepów odpowiedniemi kartami jubileuszowemi zo­
stała przychylnie przejęta przez mieszkańców mia­
sta Krakowa, Stowarzyszenia, które powzięły tę 
myśl, przeprowadzenie jej poruczyły wspólnemu ko­
mitetowi wykonawczemu, w skład którego weszły 
następujące osoby: pp. Konstanty Popiel, dr Stani­
sław Tomkowicz, Leonaid Łukaszewski, Mieczysław 
SzyŁalski, Karol Rolie, Ludwik HaiBki i Witold 
Ostrowski. Komitet ten reprezentuje następujące 
stowarzyszduia, 1) Towarzystwo św. Wincontego a 
Paulo, 2) Towarzystwo „Rady opiekuńczej", 3) To- 
warzyBiwo „o własnych silach", zastępujące w tej 
akcyi cel zawiązanego świeżo, a jeszcze nieukou- 
stytuowanego Towarzystwa opieki nad młodzieżą 
rękodzielniczą i handlową, którego głównem zada­
niem będzie zakładanie i utrzymanie burs i  in ter­
natów dla tej młodzieży. Dochód ze sprzedaży kart 
jubileuszowych użyty będzie na cele wymienionych 
powyżej stowarzyszeń.

Wspólny komitet wystosował odpowiednią ode­
zwę ao mieszkazców miasta Krakowa, którą rozle­
piono na miejscach publicznych. Wygotowano dwo­
jakie karty jubileuszowe: jedne przedstawiają kolo­
rowany portret cesarza na przeźroczystym papierze 
i zostały wykonane w zakładzie litograficznym p. 
Salba — a drugie wykonane w zakładzie litogra­
ficznym p. Kranikowskiego, według projektu arty­
sty p. Jana Bukowskiego, przedstawiają inieyał 
imion cesarskich na ozdoonem tle, uwieńczony ko­
roną cesarską Karty te przylepiać należy zapomocą 
gumy lub opłatka na szybach okien od strony we­
wnętrznej, lub umieszczać za wystawami sklepów. 
Spizedażkart jubileuszowych rozpucznn się w piątek 
27 bm. Kilkudziesięciu kupców w śródmieściu i na 
przedmieściach podjęło się b ezinteresownie pośre­
dnictwa w sprzedaży. Odpowiednie ogłoszenia umie­
szczone na sklepach, wskazywać będą miejsca, gdzie 
karty te są do nabycia. Cena jednej karty  10 ha­
lerzy.

Biuro Komitetu znajduje się przy ul. Straszew­
skiego 1. 28 na parterze.

. Jak  wiadomo, Ra£a miejska iluminować będzie 
gmachy miejskie w dniu 1 b. m i poleca mieszkań­
com oświetlenie ukien.

U roczysty w ieczór ku czci Adama Mickiewi­
cza. Wczoraj wieczór w pięknie przybi anej ziele­
nią i wstęgami o barwach narodowych sali gim­
nastycznej I  szkoły realnej w Krakowie, odbył się 
uroczysty wieczór ku ezci Adama Mickiewicza, urzą­
dzony staraniem uczniów klasy YI. Slewo wstępne 
wygłosił p. Czerwiński, uczeń VI kl. szlr. realn., 
poczem nastąpiły piękne i z talentem oddane pro 
dukcy« muzykalno-wokalne. (Chór pod batutą p. 
Korpaka, deklamacya p. Grzybowski, fortepian p, 
Burek). Wieczór zakończyło odegranie aktu drugiego 
z „Konfederatów barskich" A. Mickiewicza. Ama­
torzy wywiązali się ze swoich ról uadei umiejętnie, 
zwłaszcza pp. Hennei (Puławski), Beck (wojewoda), 
Podgórski (ksiądz), Kowacz i inni. Na zakończenie 
mówca prof. Ordyński zwrócił się w serdecznych 
słowach zachęty do młodzieży, aby postępując w 
myśl ideałów głoszonych przez wieszczów narodu, 
wyrosła na chlubę Polski. Licznie zebrana publi­
czność i młouzież szkół średnich opuszczała salę 
w podniosłym nastroju.

U ioczysiosć listopadow a dla młodzieży odbę­
dzie się w niedzielę dnia 29 listopada staran.em 
sekcyi odczytowej Ogniska nauczycielskiego w Kra­
kowie w sali Resursy urzędniczej (Hotel Saski) ul- 
św. Jana. Program uroczystości obejmuje: 1) Or­
kiestra uczniów gimnazyum HI. 2) Odczyt p. Siecz­
kowskiej: „O powstaniu listopadowem". 3) Rubin­
stein: .Romans", solo skrzypcowe (p. Kuliński)
z tow, fortenianu (p. Bobkowski? Wanda) 4) Opo 
wiadanie SoDolewskiego (z „Dziadów"), oauek'a- 
muje p. Marya Karcz. 5) Trzy śpiewy solo (p. F i­
lii kówna) z tow. fortepiana (p. Jaworzyńska;: a) 
Paderewski: „Chłopca mego mi zabfali"; b) Kror 
nenberg „Stara piosnka"; c) ŚWierzyński: „Z wio­
sennych tchnień". 6) Deklamacya (p. Piotrowski 
T.): „Olszynka grochowska1 7) Orkiestra uczniów 
gimnazyum III. 8) Żywy obraz. Początek o gudzi- 
nie trzeciej. B ilet wstępu dla młodzieży 40 hal., 
dla starszych 80 hal. Bilety dc nabycia przy wej­
ściu na salę lub wcześniej w iokaiu Ogniska nau 
czycielskiego (ul. Kanonicza 19, I  p.), od godziny 
4 — 6 (w piątek i sobetę).

Najbliższe koncerty . Po koncercie Ireny A bend- 
r o t h ,  odbędą się koncerty pań Józefiny C a i n i o l i  
(śpiewaczki z Warszawy) i Janiny Ł a d o w n y  
(pianistki), następnie trzeci koncert symfoniczny. 
Grudniowe koncerty zastąpi koncert skrzypka Thi- 
bauda

Z T ow arzystw a Sztuk pięknych. Tegoroczna 
premia krak Tow. sztuk pięknych składa się z czte­
rech kartonów dających reprodukcje Józefa Cheł­
mońskiego ^lntaglio) „Na folwarku", z obrazu znaj­
dującego się w Muzeum Narodowem; Jana Rub- 
ozaka „Skałka", akwaforta naturalna; ś. p. Jana 
Stanisławskiego „Wschód księżyca", (druk trój­
barwny), obraz znany u nas z wystaw „Sztuki", 
a będący w posiadania rządowej galeryi w Wiedniu, 
i ś. p. Stanisława Wyspiańskiego (witraż, druk 
trójbarwny) „Polonia", własność prof Nowaka. — 
Okładkę wykonał artystu-malarz Stefan Filipkiewicz. 
Jest to oryginalny drzeworyt z wszystkiemi wła­
ściwościami wytworności, cechująctmi podobne drze­
woryty japońskie.

Prbmie powyższe po raz pi irwBzy zapoznające 
członkow Towarzystwa z nowemi gałęziami i te- 
chnicznem: BpoBobami reprodukcyj z zakresu gra­

fiki znajdzie zapewne uznanie zwolenników now 
szych kierunków w sztuce współczesnej.

Kancelarya Towarzystwa rozpoczęła już rozsy­
łanie tych premij.

Z te a tru  miej9kiego. „Noc listopadowa" W y­
spiańskiego w wykonaniu Bceny krakowskiej ilu­
strowana będzie muzyką, którą skomponował p. Bo­
lesław Raczyński. Sztuka uzyskała prawie wszyst- 
Kie Dez wyjątku nowe dekoracje. Wykonał je p. 
Spitziar. KoBtyumy wojskowo i rekwizyta stylowe 
wykonane według wskazań p. Bronisława Gemba- 
rzewsiUego, który w znawstwie danej epoki jest 
autorytetom.

Tierwsze przedstawienie sztuki przypada w przed­
dzień wybuchu powstania listopadowego, a w pierw 
szą rocznicę śmierci Wyspiańskiego. Dla uczczenia 
rocznicy tej L ak ó w  postanowił traktować pierw­
sze przedstawienia, jako wieczór uroczysty, widzo­
wie zjawią się też w strojach uroczystych.

Młodzież akademicka, w poczucia pietyzmu dla 
wielkiego dzieła sztuki przyjęia z całą gotowością 
prośbę dyrekcyi i występuje w sztuce w rolach gro­
madnych, w które Jram at obfituje.

P ro inele iśe i w  w ieku XIX. Pod tym tytułem 
Cezary Jellenta wygłosi jutro o godzinie 5 popo­
łudniu w sal? saskiej odczyt na dochód Towarzy­
stwa pomocy bratniej w Zakopanem. Treścią pre 
łekcyi jest jedno z największych zagadnień poezyi 
nowoczesnej i jeden z największych tematów. „Pro- 
meteistami", o ile nam wiadomo, nazwał p. Cezary 
Jellenta plejadę poetów zacnodnio-europejskich, któ­
rzy pod wpływem pojęć wolności i związanych z nią 
haseł wielkiej rewolucji francuskiej, tworzyli wiel­
kie poemata wszechludzkie, opiewające idee wy­
zwolenia z dotychczasowych pęt, Górują wśród nich 
Goethe, Byron, Shelley, Acke/manowa i inni. Wszy­
scy oni, jakby za ogólnem porozumieniem rozsnu 
wali giecki mit o tytanie Prometeuszu, który bo­
gom Wjkiadł dla szczęścia ludzkiego ogień i za to 
szarpany jest przez furye, przykuty łańcuchami do 
skały Kaukazu. Wspólne to, a tak doniosłe zjawi­
sko p. Cezary Jellenta wykrył i rozpatrzył w dziele 
swem, wydanem przed dziesięcioma laty w Krako­
wie, p. t. „Wszechpoemat i najnowsze jogo dzieje. 
Prometeiści". W ykład jutrzejszy będzie nowem o- 
świetlemem tej samej idei, która w następstwie 
przetrwała i nawet wzmocniła się w literaturze, a 
nadto wkroczyła i na grunt poezyi naszej. Prome­
teizm siał się jednem z największych i najbardziej 
dramatycznych haseł i zyskał jeszcze większą ak­
tualność. W  ten sposób odczyt jutrzejszy staje się 
jednym z najżywotniejszych.

Bilety są do nabycia wcześniej w księgarni Krzy­
żanowskiego w Rynku linia A— B oraz przy wej­
ścia na salę odczytową.

Głouuwka w a ru sz ta c .1 m iejskich. Według 
zasiągniętych przez nas informacyj w zarządzie 
aieszww miejskich w Krakowie, głodówkę, o któ­
rej donieśliśmy w rannyn numerze, rozpoczęło 
sześciu aiesztantów, chcąc w ten sposób przyna­
glić uwolnienie ich z aresztów. Inicjatorem  strajku 
głodowego ma być aresztanf Gruszczyński, z za­
wodu malarz-dekorator, pochodzący z Warszawy. 
W  aresztach miejskich przebywa obecnie kilkuna­
stu Królewiaków, z których niektórzy już od kil­
ku miesięcy siedzą, nie mając nadziei rychłego wy­
puszczenia. Powodem ich aresztowania bywa za­
zwyczaj tylko podejrzany wygląd! Obowiązkiem 
jest w>ęc władz policyjnych przyspieszenie stwier 
dzeuia identyczności aresztowanego.

A resztow anie handytow . Policja krakowska 
aresztowała wczoraj niejakiego Piotra D z i u r ę ,  
la t 24, z Wawrzyńczyc w Królestwie Polskiem, 
p o d e j r z a n e g o  o to,  ż e . l G  października we­
spół z Franciszkiem Fieglem n a  d r o d z e  z K r a ­
k o w a  do  M i c h a ł o w i c ,  s t r z e l i ł  do  w ł o ­
ś c i a n i n a  W a l e n t e g o  J a n k o w s k i e g o  i 
zabrał ma pieniądze. Jankowski — jak wiadomo — 
nmarł z ran  odniesionych. Figla aresztowano w Kró­
lestwie, Dziurę w Krakowie. D z i u r a  w y p i e r a  
s i ę w i e y, ale tłumaczenie jego wydaje się po­
dejrzanym.

Z powodu naw ały  korespondencji z kraju , 
część ich zamieścimy j u t r o  w n u m e r z e  po­
r a n n y m ,  którego zaw artość redakcyjnego te k ­
s tu  odpowiednio zwiększym y Przyp. red.

Z kraju.
Jubileuszow e k a rty  korespondencyjne. Celem 

nadania kartkom Korespondencyjnym, wydanym 
z okazji jubileaszu cesarza charakteru wybitnie 
pamiątkowego, postanowiło ministerstwo handlu, że 
kartki te nadane w dniu 2 grudnia b. r. w głów­
nych urzędacł* pocztowych w siedzibie politycznych 
władz krajowych, zaopatrywać się będzie nie odci­
skiem zwykle używanego stempla pocztowego, lecz 
odciskiem stampili umyślnie na ten cel wedle pro­
jektu prof. K. Musera sporządzonej, a odciski usku- 
teczniać się będzie farbą czerwoną. Urząd poczto- 
wz Lwów I., który jedyny w Gallcyi karty jubi­
leuszowe w ten sposób ostemplowywać będzie, mo­
że już przed dniem 2 giudnia b. r. przyjmować 
kaitkl takie do zaopatrzenia odciskiem specyalnej 
stampili, ale odsyłać ich i wydawać nie może aż 
dopiero 2 grudnia b. r, Ktoby bobie „tedy życzył 
kartki jubileuszowe tak ostemplowane rozsyłać, mo­
że zwrócić się i do urzędu pocztowego Lwów I, 
w gmachu pocztowym przy ulicy Słowackiego z żą­
daniem wybicia stempla na nadesłanych Kartkach 
jubileuszowych i żądać zwTotu ich w zamkniętej 
kopercie, albo też nie nadsyłając kartek, posłać 
tylKO z zamówieniem należność za żądaną ilość 
kartek jubileuszowych (po 15 hal. od sztuki), albo 
wreszcie posłhć kartki już poadresowace, celem wy- 
ekspedyowania ich na mieisce pizeznaczenia przez 
urząd Lwów I. Kto żąda zwrotu kartek w7 zam­
kniętej kopercie, ma nadesłać urzędowi Lwów I 
zwykłe porto pocztowe w markach. Po dniu 2-im 
grudnia b r  kartek jubileuszowych, już w ten 
sposób stemplować Bię nie będzie.

Zakopane 26 listopada, Zgromadzenie członków 
zakopiańskiego o d d z i a ł u  n a r c i a r z y  Towarzy­
stwa Tatrzańskiego odbędzie się 3C listopada b. r. 
o godzinie 5 popołndDiu w Zakopanem w dworcu 
tatrzańskim.

Kurs narciarstwa rozpocznie się 25 grudnia. — 
Zgłoszenia przyjmuje sekretarz w biurze dworca 
tatrzańskiego.

Tarnów , 26 listopada. (Posiedzenie Rady miej­
skiej. Z tarnowskiego Koła Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych. Baliki.) Pod przewodnictwem 
burmistrza dra le r t i la  odbyło się dzisiaj posiedze­
nie Rady miejskiej. Po odczytaniu protokółu, bur­
mistrz odczytał pismo urdynaryatu biskupiego, za­
wiadamiające o nabożeństt^ie 2-go grudnia i odpo­
wiedział na interpelacyę dra Schiitzera w sprawie 
ulicy Widok. W  sprawie protokółu zabrał głos dr 
Rappaport, który w ostrej formie załatwiwszy się 
z artykułem „Pogoni" o posiedzeniu Rady miejsk. 
z 19 b. m. nawiązał do licytacyi rządowej podat­

ków konsumcyjnych macherstwa rzeiników oraz mo­
żliwość podwyższenia cen mięsa i zażądał wybrania 
komisji, któraby się zastanowiła nad tą kwestyą. 
Sprawę tę odesłano do mrgistratu. Wskutek ld ter- 
palacyi p. Holzapfla w sprawie gazowni, wywiąza­
ła  się dłuższa dyskusya, w której zabierali głos: 
dr Schtitzer, Schwanenfeld i dr Goldhammer, po­
czem po wyjaśnieniach burmistrza postanowiono 
kwestyę gazowni traktować na osoonem posiedzeniu. 
Burmistrz zawiadomił tylko Radę o wynika komi- 
syi w gazowni, w której brat udział zaproszony z 
Krakowa, p. dyr. Dąbrowski, a której wynikiem bę­
dzie prawdopodobnie zupełny opust ceny gaza na 
oświetlenie publiczne skutkiem wzrostu konsumcyi.

W  dalszym ciągu posiedzenia Rada przyjęła ao 
wiadomości oświadczenie burmistrza w sprawie bu­
dowy urzędu i magazynu cłowego na dwor, u kole­
jowym w Tarnowie. W edług tego oświadczenia, 
magla .rat pod tym warunkiem pozwala przeprowa­
dzić tor kolejowy przez ulicę Bandiowakiego, je­
żeli urząd c>owy stanie obok magazynu Kolejowego, 
zaś ekspozytura cłowa w tutejszym urzędzie poczto­
wym Następnie przyjęto wnioski magistratu w spra­
wie miejskiego zaktadu czyszczenia dołow kloacz- 
nych, na cele oświaty narodowej uchwalono 50 K, 
przyjęto do wiadomości przekroczenie tizech ru­
bryk w rozchodach na rok 1908, postanowiono za­
kupić kawałek gruntu oa p. -Sary Schabse, ce'en 
rozszerzenia Placu rybnego, udzielono pugorzeicom 
m. Osłeka pod Żmigrodem bO kor., oraz przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie budżetu funduszu pod­
upadłych mieszczan za rok 1909.

Koło tarrowskiego Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych, odbyło w bieżącym tygodniu dwa posie­
dzenia pod przewodnictwem radcy Habury, na któ­
rych referowano o wniosku dyr. Kopii w sprawie 
zniesienia uwolnień a zmniejszenia czesLego ucz­
niów (referował prof. Trybowski), oraz o najnow­
szej metodzie klasyfikowania i egzaminowania ucz­
niów (referował prof, A-vay). W  sprawie wniosku 
dyr. Kopii, zgromadzeni członkowie zajęli znaczną' 
większością stanowisko opozycyjne.

Onegdaj odbyła się w tutejszem kasynie cywil- 
no-wojskowem zabawa z tańcami, która się ni< 
udała, a to z powodu, że na sali eaiowej zjawiłc 
się tylko... pięć pań.

Wczoraj w sali hotelu „Bristol", odbył się pik 
nik bzlachecki. Uczestnicy bawili się ochoczo dc 
8-oj rano. .

-Nowy SąCZ, 23 listopada. (Osady 
w powiecie). Towiat nasz od dawna juz 
Jzibą Niemców. Ogólna cyfra ich dosięga tysiąca. 
Posiadają oni w powiecie dwa zbory i cztery szko­
ły. Za główny punkt oparcia uważają Nowy Sącz, 
gdzie istnieje kościół i trzyklasowa szkoła. W  tym 
czasie w szkole ewangielickiej są nauczycielami 
protestanci, (Czosi i Polacy). Sącz liczy 100 Niem­
ców. Główne osady są w Dąbrówce, Chełmc” 
dle i Gołkowicacn. Według najświeższego ounczo- 
nia kolonizacja przedstawia się procentowo: Bar­
cice 2 prc., Biczyce Polskie 3 ‘5, Biczyce Niemie­
ckie 31‘2, Biegonice 5'5, Chełmiec Niemiecki 31-2, 
Dąbrówka Niemiecka 14 1 , Nawojowa 0'4, Rożnów 
072, Rytro 3'3. Stadło 0'5, Stary Sącz OT, Wie-i 
logłowy 6‘9, Zabełeze U'8, Załubińcze 0'5 
2-0, Żbikowice P 3 , Żegiestów 2 4, Golgomce iy-o. 
W tej liczbie »ą także żydzi, którzy się za Niem­
ców podają.

Do niedawna panowały serdeczne stosunki. Obe­
cnie, kiedy puwiał duch pangermański, rośnie co­
raz bardziej nieufność do Niemców. W Nowym Są­
czu powstał „Bund", liczący ooecnie do 200 człon­
ków. Mumy tu niby „Szwajcarów" z urodzenia, 
osiadłych od 10 lat, lecz ci są dziś zabitymi H. 
K. T., a za tali * długi czas nie nie nauczyli się. 
mówić po polsku. Ostoją germanizmu jest tutejszy 
pastor, który 21 la t żyje pośród nas, a nio nau­
czył się polskiego języka Są ludzie inteligentni, 
poczytujący Bobie za pewien zaszczyt rozmawiać 
z nim tylko po niemiecku i lubią zwyozoinie tak 
głośno mówić, aby słyszano, iż oni umie'?9 -?o nio 
miecku. A Niemcy tymczasem, nawet, ci, murzy 
utrzymują jeszcze stare tradycye z Polakami, nasz 
język wyrugowali z domu i popierają „Bund" ci­
chaczem. Sprzedaje się tu już zapałki na ceie 
„Bundu".

Obecnie wielo, osadników rolnych, przegosoeda- 
rzywszy darowane ongiś przez Jozefa II  grunta, 
wyzbywają się ziemi i idą do Prus, aby tam na 
nowo łatwym sposobem ssać nasze soki. Niedawno 
wyemigrował z rodziną niejaki Decker i osiadł- 
koło Gniezna. W kontrakcie, zawartym z komisją-? 
ma zawarowano, aby nie używał języka polskiego 

Kolbuszowa, 27 listopada. W niedzielę 29 bm. 
odbędzie się staraniem Sokoła we własnej aij’ 
wieczorek listopadowy. Odczyt, orkiestra i ćwiczę 
nia gimrastyczne — złożą się na piogram. Za­
kończy obraz dram, p. t. „Racławice".

Pożar, Z Białej donoszą nam: W nocy ze śio- 
dy na czwartek wybuchł pożar na folwarczku Cze- 
cza przy ulicy Hałenowskiej. Zgorzała stodoła — 
Szkoda wynosi około 15 tysięcy kor. i była ubez­
pieczoną.

Ze świata.
Z W arszawy (Uniwersytet dla wszystkich. — 

Gość z Serbii. — Jubileusz artysty).
— Wiadomość pouana przez kilka pism o roz­

porządzeniu ministeryalnem, zamykającem raz naj 
zawsze warszawski uniwersytet dla wszystkich n,d 
znajduje potwierdzenia.

Posłowie polscy w Dumie również nie mają ża 
dnych w tej sprawie informacyi.

—  Przejazdom z Petersburga za granicę bawi! 
tutaj młodszy syn króla Piotra serbskiego, książę 
Aleksander. Wieczór książę spędził w cyrku, po­
czem odjechał pociągiem kurjerskim do Wiednia.

— Teatr warszawski obchodzi w dniu 28 bm 
jubileusz 40-le-jiiej pracy scenicznej Laurontego Si­
korskiego, artysty teatru Małego. Sikorski jako 
przedstawiciel ról z podkładem komicznu-edarakte 
rystycznym jest ulubieńcem publiczności warszaw­
skiej, a jednym z ostatnich przedstawicieli starych 
tradyeyj sceny warszawskiej, na której pracuje lat 
28. Lauronty Sikorski praconał w latach 1878 do 
1879 na scenie krakowskiej za dyrekcyi Koźmiana.

Na benefis jubileuszowy artysty, dyrekcja tea­
trów rządowych daje komedyę Przybylskiego „Spo­
sób na żony".

Nowa lis ta  zesłanych. Z Warszawy donoszą 
Nowa lisia osób zesłanych z rozkazu geuerul-gu 
bernatora warszawskiego na wyjazd z granic Kró­
lestwa Polskiego ua czas trwania stanów wyjątko­
wych, obejmuje 94 nazwiska. W tej liczbie 71 o- 
sób deportowano bez oznaczenia m.ejsca zamieszka­
nia, 18 osób zesłano do gubernll oreuburskiej i 6 
osób do guberni! wiackiej. Pozwolenie na powrót 
do kraju przed upływem terminu otrzymało 7 o- 
sób.

Napad na pociąg Z Warszawy donoszą: W czj-, 
raj nad ranem 12 bandytów napadło na pociąg

H e n n o lin a roślinny wy (-ląg, Darwi włosy trwale, przywraca stopniowo kolor od blond 
do najciemniejszych. Pozostawia włosy czyste, konserwuje wzmacnia. 
Pierwszy, iedyny wynaalzek odpowiadający swemu zadania — poleca

W sb id a  R.
■Krata', Plac Maryackl-
FUta: nl. Sławkowska Ł

Periumerya, grzebienie, 
osobliwe szczotki do pie- 

lę0nowani& włosów



JANECZEK & ZIEMBICKI, Kraków, Rynek S   największy wybór wyrobów ze skóry —  b-onzu
polecojg j— ,  | - j  |— |  j  d r 2 e w 3  p t t  cenach nizKisn. □  □  C

Piątek, 27 L is to p ad a  190&,

socjalnego organu g  a r  i ą  w ostry  sposób de 
w uustracye studentów , przed am basadam i i wzy­
w ają  studentów , aby respektow ali p raw a go 
ścinności, jak ie j doznają ambasadorowie.

Przyjęcie. ! ziachty.
Wiedeń. Dziś przed południem przy jął cesarz' 

d e p  u t a c y ę  s z l a c h t y ,  złożoną z 700 człon 
ków. Byli to przedstaw iciele domów książęcyctj 
szlachty rodowej, urzędniczej i wojskowej, 

Przem aw iał ks. Ferdynand  L o b k o w i t S i  
Cesarz podziękował, w ita jąc  s e rd e c z re  ’*U0* 

tomkow tych mężów, którzy się odznaczyji w  
bojach w E uropie i przy dziełach pokoju1 Ge 
sarz  daiej podniósł, że szlachta stare, się ocbc: 
tn ie  ,,w spółdziałać w polityce wychowawczej 
ludu“ i pi-zez ruchliw ą i ku ltu ra lną  działalność 
wśród ludu.

zatrzym ał i d o t ą d  n i e  p r z y b y ł  d o  K o n *  
s t a n t y n o p o l a .  Zacnodz1 więc potrzeba w y­
słan ia  nowego kuryera.

Rosyjscy in; urukłcny.
Cetynia. P rzy b y li tu  rosy jscy  oficerowie ćwi­

czą żołnierzy czarnogórskich w obsługiw aniu 
nowych arm at.

na czole, zachodzi przypuszczenie, że on jest owym 
Fedora)7',em.

"O fiary  Tow. „Alliage“. Zasystuwanie działal­
ności Tow. asekuracyjnego „Allldge" przez namie­
stnictwo wywołało wielki popłoch wśród włościan, 
wciągniętych przez agentów do tego towarzystwa. 
To też całb oburzenie zawiedzionych zwraca r  j 
przeciw agentom. W Żółtaucach, w pobliżu Lwo­
wa, chłopi obiegli dom agenta „Ailiage" Andrzeja 
Autoniaka, uzbrojeni w koły i patyki, grożąc mn 
zabiciem za to, że naraził ich na straty. Antoniak 
zaryglował się w izbie I ze strachn poaerżnął so- 
hie brzytwą gardło. Innemu agentowi we wsi za­
brali chłopi chudobę. Pose? sejmowy ks. Senyk 
znajduje się także w opałach. Był on agentem 
„Ailiage14 i brał prowizye od wpisowego. Obecnie 
włościanstwo w jego wsi podniosło przeciw niemu 
bunt.

Chłopi zgłaszają się o-ałemi gromadami dc lwow­
skiej policyi z żalami. Policya spisuje z nimi pro 
lokoły i odsyła je namiestnictwu, które ma roz­
strzygnąć o dalszych losach „Ailiage44.

R epertoar te a tru  lwowskiego
W sobotę po południu: „Intryga i miłość"; wiece&r: 

„Królowa Saby“.
W niedzielą pu południu; „Kościuszko pod Racławi­

cami; wieczór: „Straszny dwór".
W poniedziałek: „Sprawa kobiet".
We wtorek: „Lohengrin".
We środę, dwa przedstawienia dl , uczczenia jubileu­

szu cesarskiego: po południu „Damy i huzary"; wieczó-: 
„Halka".

We czwartek: „Królowa Saby".
W piątek: „Szkolą kobiet".
W sobotę: „Intryga i miłość"; — wieczór: „Królowa 

Saby".

towarowy, idący z Kowla na Pragę. Rzezimieszki 
usiłowali zrzucić z wozów kilkanaście pak towa­
rów. PodczaB Btrzelaniny raniono ciężko kondukto­
ra  Panina. Bandyci uszli. Napady na pociągi na 
linii obwouowej, powtarzają się coraz częściej.

Z&mordowanie S teinłie‘ia. W sprawie tej do­
noszą telegramy z Paryża, że w pomieszkania Cha- 
briera przedsięwzięto rewizyę. Cbabrier należał do 
owych Ooób, które były obecne przy znalezieniu 
perł" w pugilaresie Couillarda. On to zaniósł pu­
gilares do redakcyi „Matina", a następnie wręczył 
go komisarzowi policyi Hamardowi, który jednakże 
nie chciał zbadać zawartości pngilaresa, za co o 
trzymał następnie pochwałę od prefekta policyi. 
Córka pani Steinheii zeznała, że we czwartek po­
przedniego tygodnia nie widziała w pugilaresie per­
ły, która się dopiero w piątek w nim zumazła.

Pani Steinheii już poprzednio podczas trzygo­
dzinnej wielce dramatycznej rozmowy z reportera­
mi „Matina", przyznała się, że perłę umieściła w 
pugilaresie Couillarda, ażeby na niego rzucić po­
dejrzenie o popełnienie zbrodui Wreszcie zawoła­
ła.- „Mordercą jest Aleksander Wolff, syn mujej 
kucharki". Hamard, komisarz policyi, badający tę 
sprawę, oświadczył wobec dziennikarzy: „Trzyma­
łem się niezrównanego przykłada Dostojewskiego, 
który mówi, że niepokój winnego jest najlepszym 
pomocnikiem policyi". Steinheilowa żyła w ciągłym 
niepokoju, który zawsze zdiadzuła Wolf ciągle na 
niej wymuszał pieniądze, a także czynił to syn jej 
nieślubny, pracujący w drukarni, umieszczonej w 
domu tuż koło willi Steinheilów. -

Z P a r y ż a  telegrafują:
Aresztowanie paLi Steinheii wywołało ogólną sen- 

saeyę i stanie się zapewnie przedmiotem rozpraw 
w Izbie deputowanych. Dzienniki bowiem donoszą, 
że pani Steinheii dlatego nie została dotąa uwię­
zioną, ponieważ utrzymywała stosunek miłosny z sę­
dzią śledczym p. Leydet. Aresztowany W o l f  zo 
stał wypuszczony dziś w nocy na wolność.

Dzienniki w nadzwyczajnych wydaniach ogłosiły 
uwięzienie p. Steinheii i zaznaczają, że w sprawie 
t e j  nastąpił pewien zwrot.

Zdziwienie wywołuje, że dotąd nie udało się po- 
eh« ycić prawdziwego mordercy Steinheila

Pani Steinneil bowiem wiedziała tylko o mor­
derstwie, albo może mordercę najęła.

Chciała ona wyjść za mąż za jakiegoś bogat go 
przemysłowca, z którym utrzymywała stosunki.

(Obraza czci).

Kraków, 27 listopada.
Przed sądem przysięgłych w Krakowie toczyła 

się dzisiaj rozprawa kama przeciw p Józefowi 
U j e j s k i e m u ,  odpowiedzialnemu redaktorowi cza­
sopisma „Boiuta", obwinionemu o występek obrazy 
czci z § 487, na osobie p. Jozefa G i n c 1 a , nau­
czyciela szkoły ludowej w Krakowie.

Obrazy czci dopuścił się obwiniony przez wydru­
kowanie w numeracn 10 i 11 pisma „Boruta" 
artykułów, zawierających liczne zarzuty przeciw 
p. Ginclowi, uwłaczające jego honorowi i poddają­
ce go w publiczne pośmiewisko.

Na dzisiejszej rozprawie obwiniony p. Ujejski, 
złożył deklarację, że treści do inkryminowanych 
artykułów dostarczyły mu osoby trzecie, ponieważ 
jednak obecnie przekonał się o niedokładności otrzy­
manych informacyj, podniesione zarzuty c o f a  i 
obowiązuje się nic występować więcej przeeiw p. 
Ginclowi.

Z powoda powyższej dekluracyi, przyjętej przez 
oskarżyciela prywatnego, przewodniczący trybunału 
radca sądu Ferens, wydał wyrok uwalniający oskar­
żonego od winy i kary. Oskarżyciela prywatnego 
zastępował adw. dr G e r 11 e r. obwinionego bronił 
dr Filimow°ki. ~ "

(Lekarz i sędzia).

Drugi dzień rozpraw y
W dalszym ciągu rozprawy składali zeznania 

świadkowie.
Ś\v. A n t o n i e w i c z  Wacław, adjunkt, sądowy 

w Liszkach. Zaprzysiężeniu świadka sprzeciwia się 
dr Liebermann. Trybunał po naiadzie uchwalił 
świadka przesłuchać bez zaprzysiężenia, podając 
w umotywowaniu jako powód, że świadek niejedno­
krotnie występował przeciw oskarżonemu w cha­
rakterze urzędowym i pod takim wpływem mógł 
się znaleśc, żeby mimowoli nie zbyt objektywuie 
sprawę przedstawił

Świadek opowiada przebieg postępowania w spra­
wie honorowej między radcą Bugajskim a drem 
Luumirskim.

Świadek Witold S z e l i g a ,  urzędnik Tow. wzaj. 
ubezpieczeń, zeznaje, że dr Ludmirski oświadczył 
mu, że powodem zajścia w dniu 25 marca b. r. 
były szykany i ustawiczne prześladowania dra L. 
przez radcę Bugajskiego, oraz obraza słowna. Na 
zapytania zastępców stro n  ośnuadcza świadek, że 
nigdy nie słyszał przed zajściem, żeby dr Ludmir­
ski odgrażał się radcy Bugajskiemu. Po zajściu 
powiedział dr Ludmirski do świadka, że w ten 
sposób wvmierzył sobie satysfakcyę, jakiej na in­
nej drodze znaleśc nie mógł.

Następnie dr Bader zadał świadkowi kilka py­
tań, które przewodniczący uchylił.

Dali składali zeznania pp. Bolesław B a u m a n ,  
urzędnik Tow. wzaj. ubezp., B a ż a n  Jan, portyer 
hotelu Drezdeńskiego, Z y g m u n t  W i e c z o r e k ,  
kupiec, którzy byli świadkami zajścia w sieni ka­
wiarni Sauera.

Następnie odczytał przewodniczący zeznania sze­
regu świadków, którzy z różnych powodów na roz 
prawie stawie się nie mogli. Zeznania te nie do­
dają jednak nic nowego do zeznań świadków po­
przednich.

Po przesłuchaniu świadków przewodniczący przy­
stąpił do odczytywania licznych aktów, odnoszących 
się do sprawy.

(T elegram y „N. Reform y14 z 27  lis topada .) 
Po mowie Fiem r tiia.

Wiedeń. „N. W . T g b lt41 donosi, że gdyby 
s ta ran ia  bar. B ienertba  o utw orzenie g a b i n e ­
t u  p a r l a m e n t a r n e g o  rozbiły się, n astąp i 
natychm iast p,-zem;ana  prowizorycznego gabi­
netu urzędniczego, n a  s t a ł y  g a b i n e t  u r z ę ­
d n i c z y ,

„A rb. Z tg “ zarzuca bar. B ieaerthow i. że nie 
wspomniał wczoraj o stosunkach zagranicznych 
i nie przedstaw ił obecnej sy tcacyi.

,.ReichsDOSt“ dom aga się r  z ą  d 6 w s i l n e j  
r ę k i  i sądzi, że dzień w czorajszy up iaw n.a  
do pew nych nadziei, ponieważ Izba rozpoczęła 
d y sk u sję  nać nagłością w niosku o p row tzo/yun  
budżetowem.

Z blabów parlamentarnych.
Wiedeń. Dzień dzisiejszy, wolny od posiedze­

n ia  parlam entu, przeznaczony je s t  na  o b r a d y  
k l u b ó w  i przewodniczących w szystkich Klu­
bów celem ustalen ia  p r o g r a m u  p r a c  I z b y .  
T a  koniereneya przew odniczących klubów  od 
będzie się w parlam encie. Sooyaln: demokraci 
i czescy socyaliści uarodowi złożą oświadczenie, 
ze nie wezmą udziału w ju trzejszem  posiedze- 
r iu  uroczystem, t a k  s a m o  j a k  W s z e c f a ­
n i  e m c y. t

W  miejsce d ra  Ż a c z k a  desygnuje klub cze­
ski n a  stanow isko w iceprezydenta Izby posła 
H  r  u fa a n a.

N a posiedzeniu parlam entarnej k o m isji kluau 
c z e s k i e g o  posei U  d r  z a 1 podał do wiado­
mości r e z y g n a c j ę  K r a m a r z a ,  który umo­
tyw ow ał swoja decyzję  atakam i dzienników 
czesko-klerykalnych.

Czynią się staran ia , aby K ram arza nakłonić 
do cofnięcia rezygnac ji, w zględnie ponowić jego 
w ybór

D zisiaj odbędzie się też kunfereneya komisyj 
parlam entarnych w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w  
s ł o w i a ń s k i c h  w spraw ie a n e k s y i

Głównie s ta ra ją  się o doprowadzenie dc sk u t­
ku te j konicrencyi Czesi i S taiorusin i

Rcnferencye.
Wiedeń. W  południe zebrała się w gmachu 

parlam entu  k o n feren c ja  przewodniczących klu­
bów; w konferencyi bierze udział także  bar. 
B i e n e r t h .  Obecnie toczy się tam  dyskusya 
w spraw ie z a ł a t w i e n i a  u s t a w y  a n e k ­
s y ' n e j .

Co się tyczy p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o ­
w e g o ,  z żadnej s trony  nie rob ią  trudności, ta k  
że załatw ienie prowizoryum z a p e w n i o n e  
j e s t  w d r o d z e  w n i o s k u  n a g ł e g o .

Co do ustaw y a r e k s y j n e j  socyaliści do­
m agają się, aby ustaw a ta  ty lke w pierwszein 
czytaniu trak tow ana  była  w drodze nagłej, a 
następnie any  odesłano ją  Jo  kom syi, a nie 
ja k  brzmi wniosek k tó ry  żąda, aby w i I I  i I I I  
czytaniu załatw iono ją  w drodze nagłej. j

W ątpliw em  je s t , 'c z y  rzad będzie m iał w ięk­
szość, V*. potrzebną dla załatw ienia tego wnio­
sku.

Wiedeń. N a ko n feren c ji przew odniczących 
klubów G e s s m a n n  nazw ał w nioski nagłe, 
których dotąd zgłoszono 17, w y m u s z e n i e m ,  
zapytał socyalistów, jak ie  mogą dać gw araneye, 
że w razie  odesłania do k om isji tych wmoskow, 
ilość ich się m e powiększy i że parlam entarne 
załatw ienie prowizoryum  budżetowego i ustaw y 
aneksyjnej nie będzie w ten  suofób udaremnione.

Dr. G ł ą b i ń c k i  sądził, że w nioski nagie, 
wniesm ne przez poszczególne grupy rad y k al­
ne, s a  b e z w z g 1 ę ć n e wooec całego p arla ­
mentu.

B ar. B i e n e r t h  zapewnił, że n i e  j e s t  
p r a w d ą ,  jakoby rząd  groził rozwiązaniem  par 
lam entu. P rzecież rząd  p ragn ie  p a r l a m e n ­
t a r n e g o  załatw ien ia  tych ustaw

N astępnie W e i s s k i r c h n e r  zgłosił wnioski 
nagłe, zm ierzające do załatw ienia o u dżetu w dro 
dze nagłej w trzech  czy tan iach^  ustaw y aneksyj- 
nej przed świętami.

Niezadowolenie RosinOw.
W iedeń. Spraw ozdania dzienników, donoszące, 

że na  posiedzeniu R ola polskiego prezes G łą 
biński zakom unikow ał o przedłożeniu br. Bie- 
nerhtow i życzeń i żądań K oła polskiego co do 
rozszerzenia autonomii k ra ju  i kw estyi ruskiej, 
stw ierdzały, że bar B ienerth  wooec tych ży­
czeń zajął życzliwe stanowisko.

Ogłoszenie tego spraw ozdania wywołało w ko­
lach k l u b u  r u s k i e g o  wielkie niezadowolenie 
i wzburzenie. Prezydyum  klubu ruskiego udało 
się do B ienertha z zapytaniem , odnośnie co do 
jego życzliwego rzekomo stanow iska wobec żą­
dań Koła polskiego.

Bar. B ienerth  zapew nił prezydnm klubu ru ­
skiego, że nie wie o żadnych przyrzeczeniach i 
że przy jął ty lko  przedłożenie m u . życzenia uo 
wiadomości. To samo pow tórzył wobec prezy- 
dvnm klubu ruskiego imieniem prezydenta mi­
n istrów  m inister A b r a h a m o w i e  z.

Sfrafk ózitcl czeskich.
Wiedeń. Dziś uda się d e p t t a c y a  p o s ł ó w  

c z e s k i c h  do br.  B i e n e r t h a  w spraw ie 
czeskich szkół mniejszości czeskich w m iastach 
Czech północnych, gdzie grozi s t r a j k  d z i e c i  
s z k o l n y c h  c z e s k i c h  Posłowie czescy g ro ­
żą, że nietylko dzieci, ale i r o b o t n i c y  roz­
poczną s t r a j k  w razi? dalszego trw an ia  obec- 
nych stosunków. Iiość dzieci, Którąby objął 
s tra jk  obliczają na  15.000. W e w szystkich m iej­
scowościach pomocnych Czech, guzie Czesi są 
w mniejszości, rozrzucono odezwę, w zyw ającą 
rodziców czeskich do rozpoczęcia s t r a j k u  
d z i e c i  s z k o l n y c h .

Odpowiedzialny redak to r i wydawca: 

M ichał K o n o p iń sk i

N A D E S Ł A N E ,
(A rty k u ły  w  ty m  d z ia ło  m e  p o c h o d z ą  od 

red ak cy i).

W yborny dyetetyczny napój stołowy. 
Zapytać się lekarza domowego co do w ar- 
3635 tości szczawy bilińskiej. 19 30

(Telegram y „N. Reform y44 z 27  listopada.)

Berlin. „Yoss. Z tg .“ donosi z K o n s t a n t y ­
n o p o l a :

A m basador austryack i P a l l a v i c i n i  w o- 
s ta tn iej chwili nie poczynił u rządu  tureckiego 
zapowiedzianych kroków, a tc  z polecenia rz ą ­
du wiedeńskiego. Przekonano się bowiem, że 
krok tak i byłby bezskuteczny ze względu na  
o p ó r  k o m i t e t u  m ł o d o t u r e c k i e g o ,  k tó ­
ry  stoi pod wpływem L o n d y n u .

Postanowiono więc porozumieć się z kom ite­
tem młodotureckim.

C narakterystycznem  jest, że w K o nstan tyno­
polu, w kołach poważnych, ro z trząsa ją  możli­
w ość wojny z A ustryą i  liczą w tym  wypadku 
na  pomoc A nglii

Londyn. A astro-w ęgierski am basador odbył 
konierencyę z m inistiem  spraw  zagiaoicznych.

Dernta na yicldi.c.
Wiedeń- Na giełdzie panuje dziś usposobienie 

c o k o l w i e k  s p o k o j n i e j s z e ,  i n iż było 
wczoraj, j e d n a k  p o l e p s z e n i e  k u r s ó w  
n i e  n a s t ą p i ł o .

Mowa francuskiego m inistra spraw  zagran i­
cznych P i  c b o n  a w parlam encie wywołała, n ie ­
k o r z y s t n e  k o m e n t a r z e ,  ta k  samo jak 
wiadomości o blisbiem  wyjeździe P a l l a \  i ci -  
n i e g o .

K r e d y t y  s p a d ł y  d z i ś  w  d a l s z y m  
c i ą g u  o 2 K, akcye kolei państw , o 3 kor., 
a także  A 1 p i n y  nie mogiy utrzym ać się w 
kursie.

Poważne ostrzeżenia.
Paryż. „Le Tem ps" apeluje do A ustry i i wzy­

wa, ją  do p o l i t y k i  u m i a r k o w a n e j  Au- 
sł ry a  okazała w październiku, ze może w ystą­
pić z siłą. Tern bardziej więc, nie ubliżywszy 
sobie, może okazać się s k ł o n n i e j s z ą  d o  
u s t ę p s t w .  „Tem ps14 donosi dalej, ze w T u r ­
c j i  c z y n n i  s ą  a g e n c i  r o s y j s c y  i w ł o  
s c y, którzy chcą w yrugow ać handel austryack i 
z T u rc ji i w yzyskać bojkot A ustry i w tym 
celu.

G d y b y  w y b u c h ł a  w o j n a ,  p rzybra łaby  
ona w krótce ch a rak te r w o j n y  p o w s z e c h ­
n e j .  A ustrya nie ma żadnego Interesu  w w y­
woływaniu tak iej wojny.

W  dalszym ciągu pisze Tem ps’4, że polityka 
A ustry i w ostatn ich  dwóch m iesiącach p r z y ­
n i o s ł a  r o z c z a r o w a n i e .  D ziennik parysk i 
o s t r z e g a  A u s t r y ę  p r z e d  o s t a t e c z ­
n y m  k r o k i e m ,  to jest przed odwołaniem am­
basadora Pailayicm ego, .gdyż mogłoby to mieć 
b a r d z o  p o w a ż n e  n a s t ę p s t w a .

laterw^ncya Francji.
Paryż. W  ciągu wczorajszej d y sk u sji nad bu­

dżetem m inisterstw a spraw  zagranicznych, mi­
n ister spraw  zagranicznych P  i c h c n, odczytał 
imieniem rządu długie oświadczenie w kw esty- 
ach o r y e n t a l n y c b ,  w którem  opowiedziano 
że zaraz , z początku przewrotów w T  n r  c y i 
rząd francuski przesłał życzenia rządow i oto- 
mańskiemu i w yraził z a u f a n i e  do nowego 
rządu. Oświadczenie wylicza dalej zdarzenia na 
B a l k a n i e  i mówi; F rancya n a  życzenie in te ­
resow anych mocarstw , mianowicie ks. Fe-dy- 
nauda, w y s t ą p i ł a  p o j e d n a w c z o .  S tarał?  
się tak  samu, jak i W łochy działać na  rzecz 
przyjścia do sku tk u  konferencyi, k tóraby  ure­
gulowała w szystkie kw estye a a  BałKanle.

F rancya in teresu je  się żywo rozwojem mło­
dej T u rc ji i myśli ty lko o utrzym aniu pokoju 
w Europie. \V tureckie kw estye F ran cy a  się 
nie m ięsidla. W t.ym też duchu in terw eniow ała 
F rancya w W ieJnin , K onstantynopolu i B el­
gradzie.

F ran cy a  —  mówił Pichon —  sta rać  się bę­
dzie o ochronę interesów  Serbii i Czarnogóry 
i o zapobieżenie zakłóceniu pokoju. Rząd spo­
dziewa się, żo cztery m ocarstwa, k tó re  wyko- 
nyw ują opiekę nad. K rętą, uśm ierzą nieporozu 
mienie między G recyą a  T urcyą. N ik t nie po- 
dejrzyw a akcyi F rancy i, ponieważ ona dla sie­
bie nie chce żadnej korzyści

Paryż. Izba deputow anych uchw aliła budżet 
m inisterstw a spraw  zagranicznych. N astępne 
posiedzenie dzisiaj.

Leęlony serbskie. Tajemnicze zni­
knięcie.

Belgrad. P rzybył tu  rosyjski genera ł L i p o -  
w a c z ,  k tó ry  b ra ł udział w po w sianiu  bośnia- 
ckiem. Doniósł on, że w Kosyi i e s t  d u ż o  
o c h o t n i k ó w  do serbskich  legionów. Z E z y -  
tnn  miało nadejść 50 zgłoszeń o d  P o l a k ó w  
i C z e c h ó w  tam  przebvwających, k tórzy  chcą 
w stąpić „na ocnotnika" do legionu ODcych.

„Praw da" donosi, że s p e c j a l n y  k n r y e r ,  
w ysłany do Nowakowicza do K onstantynopola 
z ważnemi in struk t yami, w drodze się gdzieś

sw\ m ustawicznym kaszlem. Fanie czynią 
tak, jak gdyby nie było prawdziwych sodeń- 

t r  skich mineralnych pastylek F ara . Nie poj-, 
muję zgoła, ja r  można dać się tak dręczyć 
kaszlowi, mogąc go się pozbyć w łatwy spo •. 
sób za kilka halerzy. Niech panie zażywają 

t ó y  prawdziwe sodeńskie pastylki Faya, a nie 
będą już kaszleć.. Pudełko kosztuje przecież 

J l j a  tylko 1-25 kor. i m ożna icti do stać  wszę- 
dzie. Proszę jednak uważać, żeby nie dostać 
naśladownictwa, i żądać zawśze tylko „pra- 

y y  wdziwych sodeńskich pastylek Faya".
Główne zastępstwo na Austro-Węgry: W . Th. 

G u n t z e r t ,  Wiedeń IV, Gr. Ncugasse 17.
4 0 8  2  2

Zmarli.
Z Kieniewiczów Felieya K i e n i e w i c z ó w  a, 

obywateira, przeżywszy lat 68, zmarła dnia 26 
b. m. w Krakowie.

Nabożeństwo żałobnb odprawione zostanie w po­
niedziałek 30 b. m. o godz. l o  rano w kościele 
00, Zmartwychwstańców przy ulicy Łobzowskiej, Di- Łofeaciews!ki

powrócił.U niw ersytet ludowy im. A Mickiewicza.
W  pi*cek: Dr E u g. K iern ik - „C złow iek przedhisiory- 

e u  j  a d zisiejsze lu d y  pierw otne".
117 sobotę: Dr K olankuw ski: „H istoiyu, P ulsk i w  dobie 

odrodzenia". -  - -
: Pow szechne w ykłady uniw ersyteckie.
(W  au li I  rzkoły realnej przy u l. S tudenckiej o 6  w iecz.)

\V p iątek: D Z dzisław  Jach im eck i: „H erosow ie m u ­
zyki" (H a y łn  i Mozart).

W p cm ed zia 'e li. Dr Z dzisław  J ach im eck i. „H erosowie  
m uzyki (B eethoven).

R enertoar T ea tru  miejskiego w krakow ie.
W sobotę „Noc listopadow a", dziesięć scen  dram aty­

cznych, napisał S tanisław  W ysp iań sk i. U ostracya  m uzy­
czna L  Ibaczyńnkiego.

W  n ied zie lę  p, południu: „Cal Sam ozw aniec11; w ie-  
•zó r * „Noc listopadow a".

W poniedziałek: „N oc listopadow a".
W o w torea -. „JNoc u to p a a c  wa".
W e środę n ieczy ste  przedstaw ien ie ku  nczen iu  dnia  

jub ileu szu  cesarsk iego: „Zem sta"; „H ym n".
W e u z w u te k : „Koc listopadow a".
W piątek  „Not listopadow a".
W  oobotę; „K lab Ibsena" —  Shaw a.
W  n ied zielę  po południu: „2 x 2  =  5 "; w ieczór: „Noc 

listopadow a".
R epertuar te a tru  ludowego.

W  p-ątek- „B rązow iący  i  górale".
Z k sndarza. W  sobotę 28  listopada: M answ eta i 

O rze orzą III.; v  n ied zie lę  ‘Jy listopada: Satu rn in a  m 
i  B lnm L  s ty  p . , w  poniedziałek  30  listopada A ndrzeja  
ap. i  Ju ctyny

W schód słońca 28  listopada o godzin ie  ’/ m in . 15 , zachód 
•  g. 8 m  4 2 ; a łn gc. dnia 8  godzin  m in. ‘>-7 .

I  nrakoW8Hlei,a obserwatbryum. Dnia 26  listopada ter 
mometr loszedł od — 4 ‘3  do ^  4  3 C.; — barometr 
Wahul się.

Dnia 37  listopada o god zm it 7  rano stan  barom etru  
740*2 m m ., term om etru 4  3-6 C.; w iatr z»chodni.-połu- 
dfciowo-zaeb o dni.

Składki. Na szp ita l Braci M iłosierdzia w K rakow ie  
a l W  T. -  K.

i,upuście!

/ imo\
'"■.kAAM?
tTEttYWtt

z rricrkc
T rojk ą in i

K r ^ r i k a  l w o w s k a .
Lwów, 27 listopada.

Z IWOWSKiega un iw ersy tetu . Wykład inaugu­
racyjny nowomianowanego profesora laryngologii 
dra J u r a s z a ,  odbył się onegdaj na klinice prof. 
Gluzińskiego w obecności profesorów wydziału me­
dycznego i licznego grona słuchaczy. Profesor Ju ­
rasz w nadzwyczaj interesującym wykładzie przed­
stawił Btosunck chorób uszu, nosa i gardła, a na­
stępnie mówił o znaczeniu nosa w organizmie. Dal­
sze wykłady prof. Jurasza odbywać się będą w kli­
nice prof. Rydygiera.

Z tea tru . We wtorek wystawiono pc raz pierw­
szy głośną operę Goidmarka pt. „Królowa Saba", 
Premiera nie wywołała entuzjazmu z powodu nie­
trafnego obsadzenia partyi tenora (Assad), natomiast 
p. Korolewicz-Waydowa, jako Sulamith, budziła pra­
wdziwy zachwyt. O pierwszeństwo z nią walczyła 
p, Oleska. Postać króla odtworzył p. Okoński, a arcy­
kapłana p. Tarnawski. Wystawa była bardzo sta­
ranna i kosztowna. Teatr, jak zwykle na każdej 
premierze, wysprzedany.

We wznowionej dwa razy „Dzikiej kaczce" 
Ibsena powszechny zyskała sobie poklask p. Żuliń 
ska, niemniej podobał się p. Żelazowski.

„Stracone zachody miłości", kwmedyę w 5 aktach 
Szekspira, wystawiono bardzo oryginalnie, to jest 
z zastosowaniem takich środków scenicznych, jakimi 
można było rozporządzać za czasów Szekspira. Jak 
wiadomo, utwór ten pocnodzi z młodzieńczych lat 
wielkiego dramaturga i zawiera w sobie bardzo 
wiele poezyi, wysnutej z gorącej młodocianej duszy7. 
Obsa la i reżyseryi były bez zarzutu. Teatr pełny.

W. Er.
N ieszczęśliwy w ypadek inżyniera. We Lwowie 

opowiadają o strasznnm nieszczęściu, k„óra wyda­
rzyło się jednemu z poważanych powszechnie inży­
nierów "amiestnictwa, p. B. Miał on w domu w 
zamkniętej kasetce jakiś proszek, który, jak się 
okazało później, był materyałem wybuchowym, Inży­
nier, nie podejrzywaiąc, żo proszek mole eksplo­
dować, próbował go onegdaj najpierw nad lampą 
w pokoju, a następnie uuał się Jo kuchni i wrzu­
cił do ognia pod blachę. Kanim zdełał oddalić się 
od ogniska, nastąpił straszny wybuch, który całą 
twarz nieszczęśliwego zmienił w j e d n ą  r a n ę .  
Zawezwany natychmiast prof. dr. Machek skonsta­
tował ciężkie oparzenie twarzy i całkowitą utratę 
p r a w e g o  oka .

M orderstw o i rabunek. Ze Lwowa telefonują 
nam: Mimo bardzo dokładnego opisu mordercy Stot- 
fów, do dzisiejszego południa ująć go nie zdołano. 
Okazało się, że był on fałszywie meldowany w po­
licyi Parobek ów, podojrzany o spełnienie zbrodni 
podał, że nazywa się Stanisław T e o d o r a k ,  tym ­
czasem wczoraj znaleziony w salonie Stoffów, na 
podłodze certyfikat przynależności do gminy na na­
zwisko Stanisława Fedoraka. Przypuszczają więc,’ 
że morderca może przybierać jeszcze inne nazwi­
ska. Policya stwierdziła, żo we Lwowie nie był 
meldowany ani rzekomy Fedorak, ani Teouorak, 
jeśli to był jednak rzeczywiście Fedorak, to ma on 
za sobą ciemną przeszłość, jako rabuś. —  Fedorak 
mianowicie przed kuka laty napadł pewnego księ­
dza w Kołomyi, Którego poranit I obrabował. Gdy 
go aresztowano, usiłował popełnić samobójstwo. —- 
Ponieważ parobek Stoffów miał bliznę postrzałową

„Związku Polskiego Niewiast katolickich" (Pałac 
Spiski) otwarta prócz niedziel od godziny 11 do 1 
I od 3 do 8. Książki polskie, francuskie, niemie­
ckie, angielskie i włoskie. Abonament miesięczny 
50 hal. Rataiog do nabycia 6006 3_6

Kursa telegraficzna
Wiedeń, 27  listopada. G iełda połu dn iow i.)
Marki i l J 1 3 .  .enta majowa «4-t>0. . « l t a  koronowa 

węjiersl a 95*50. Akcye s astr. zakł. 7Ted. 615*5? Aioyr 
węg. takł. kred. 7 !TOĆ. Ak ■* AngloDankn 28c 30. Akcye 
Unionbanku 519*50. Akcye Bankv u Mnn 498*0t a k*ye an- 
derbfuhu 412 00. ńkeye i olei państwowych 662*00 Lum 
bardy JOP— Akcye koleiElbeth. 1 4Ca*—. jLtcye .aoryki 
broni 592*—. Ak^ye tytoniowe 845*—. alpiny 620*50. 
Rima-Mui-anyi 607*00 - ic  re praskkg- mow. żelaznego
2375*—. Losy tureckie lb7*50. Ruble 201*50.

U sposobienie: słabe
Berlin, 27 listopada. (Giełda poranna.) -
* sye kredytowe 194*23. Tow dyskontowe 118*10.
Usposobienie: słabe. -

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 97  lis to y id i P szen ica  a a  k w iec ień  40*1 dj 

1 3 1 6 ; p zen ica  n a  październik 11*53 do 11 *5 1 , zyto  na  
kw ec ień  1 1 2 3  do 1 1 ’24  iw ies na k w iec ień  A oS do 
8 *8 6 ; kukurydza n a  maj 7 67  do 7 *6 6 ; rzepak na siei 
licu 14*80 dc 14 *9 0 , 'W szystko za 50  kg .

vjfert> m ierne, chęć kupna m ierna, usposobienie słabe:
deszczow o.

%% ftiojranjizeń.
Z Rtftursy urzęoniczej. Walne zgromadzenie 

( iłonków odbędzie się w niedzielę dnia 13 gruania
1906., Na porządku dziennym wybory zarządu. Po- 
Gzątes zgromadzenia o godzinie 6, ewentualnie o 7 
wieczór, bez względn na komplet.

I tt Czytelni akaoem ickie) im. Adama Miekibwi- 
cic (ni. Karmelicka 7) wygłosi dziś w piątek 27 
Ł- m. p. Zygmunt JLubertuwicz, prezes Koła Slawi- 
rtów U. U. J . odczyt na lemat „ W ł a d y s ł a w  
O i k a n  j a k o  p o e t a  i d r a m a t u r g " .  Wstęp 
wolny dla wszystkich. Początek o godzinie pół do 
8 wieczór.

Cennik Izby handlow tj i przem ysłowej 
w Krakowie,

t  26  listopada (goaz. 1  w poładm s.

b Waluty. p t f - l  żądają
■y w  koronach

Ruble protorow e ................................... '■ • ^  ~  ^  ~Z
Marki n ie m ie c k ie  1f j  J J  “ L  ”
Franki papierowo . . . . . . . . . .  95 25 95  85
i)wadziest~frankówki w złocie . . . . .  13 lć  19 20

II. Listy zastaw ne, t l
S ‘ i. L isty  ta sta w n e  prem . B anku n ip o t  10C 76  I l u  75 
4 1/,*/» L i«tv t u .a w n e  B anan h ipot . . 99  —  IOC —  
4 °J n » „ • > .  93  —  14 -—
4 - L0/ L ist"  za».uwn« B_ukn zra jjw eg o  100  —  101  —
4 -/ „ „ „ 93  2 5  94  25
a . * L ist ^za it. g o .. T ow . ’u ed . aiem . n .to k . 96  75 9 7 75
4 "/ . . . »  » .  d l-.e tn  97 -  98  -

III. Obligrcye I pożyczki.
4 */. G alicyjsk ie  ob l.gacye proDi-iacyjne 97  —  98  —
4 ,.  P o ży cm a  Krajo\/» j: r. 1793  . . . .  94  oO 95  50 
ą. ■ l m iastr L* ow a . . . . .  91 —  92  —
4 » /,«  O b ligacje  kom unalne B anku kraj. — —  -  —
4 ' / s ' „ kolejow e    93  —  94  —

IV. L o s y.
Losy m iasta  K r a k o w a  105  -  115  —

V. A k c y e .
A kcye Banku h ipotecznego w e L w iv  i» . 5o 3  — 57 2 —

„ G alie, d la  1l  i p. w  K rak. J80  —  4 0 " — 
” k olei L w ów -C zerniow ce-Jassy . . 640  — 546  —  

VI. Publiczne zapisy długu.
4°/, w spólna te n ta  p a p ie r o w a   95  50  96  —
4  0 ‘  „     50  96  —
4°/- renta  koronowa a u siry a c ta  . . . .  ” 5  '0 '* —
4 % „ » w ęgiersk a  . . .  9 " 50 92  —
4 ' L  , unstryacka w  złocie . . . 115  — 1 l  Oh
4%  !! w ęgierska „ . . . .  U O  -  1 1 0  60

Kursa sa notow ane be* b ieżącego kuponu,, kżóry się 
oblicza osobno.

Dział ekonomiczny.
x  W sn raw le  Banku ausiro -w ęg iersk iegc.

Rząd węgierski dąży, jak wiadomo, do założenia 
samoistnego banku węgierskiego. Przeciwko temu 
wystąpili obecnie Chorwaci i przedłożyli rządowi 
memoryał, w którym oświadczają się imieniem prze­
mysłowców i k u p ców  kroackich za utrzymaniem 
jedności Węgier z Austrya i za utrzymaniem nadal 
Banku auatrO' węgierskiego. Chorwaci nie bez racyi 
przypuszczają, że samoistny Bank węgierski odno­
siłby cię do nith nieżyczliwie.

x  A ustryackie koleje państw ow e b ez  k o le i  
p ó łn o cn ej m ia ły  w  m ie s ią c u  p a ź d z ie r n ik u  z  ruchu  
o so b o w e g o  dochodu 6,214.700 k oron , z  to w a ro w eg o  
2 2 ,6 2 6 .0 0 O kar P r z e w ie z io n o  osób  4,999.900, to ­
w aru  4.294.000 to n . P r z e w ie z io n o  175.000 osób  
w ię c e j , a n iż e li  w  p a ź d z ie r n ik u  rok u  u b ie g łe g o . T o ­
waru p r z e w ie z io n o  w ię c e j  95.000 ton. Przychody 
k o le i p a ń stw o w y c h  w o g ó le  od 1  s ty c z n ia  do 31 
p a ź d z ie r n ik a  b. r. w y n o jz ą  279,783.000 k oron , to 
jest o 1 3  472.860 Kor. w i ę c e j ,  a n iż e li  w  tym  
samym c z a s ie  w  roku u b ie g ły m .

B -  G a b t » y e l s k a .  K r z y s z t o f o r y ,  
K r a k ó w ,  Y ynajT inje i SDrzedaje pierw* 
Bzorzędnych fabryk  fortepiany, pianina, haim o 
n it  i pianole za gotówkę lnb na sn łaty  nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrum enty  używane od 
cen najniższych.

z dnia 27  listopada.

W obronie ambasadorów.
Rzym. W szystk ie  dzieuniKi, nie w ykluczając
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T O M  M a g a z y a  T o t o n r ó ©  B ł a & s n t n y c h  I m n l i l i i u j .  f t m  u r a b s m i
vi E r s & s w ie ,  nL grodzkiej I .  3 . i płowej K M  M i i  ®  P i n i i  i i i  -  m«> ««*. m a: m m  w \ i i i  n tm .  ‘

S ła d i iu  !1 r .  E i h z o r i l
sum ienny in s tru k to r ręt.zy za dobry wynik, 

może udzielać l.k c y i zbiorowo, 
zgłoszen ia  listow ne: P. i .  Kryj a k. fotogi f, 

Doi i n ikańska 3. 6573

P o k ó j  B E i c M o w a n y
‘Inży, frontowy, słoneczny, o 2 okn eh, z oso­
bne ,n wejściem , od 1 gi wania b r do wyna- 
ję  ;a Nu żądan ie  z pościelą i całodziennem  
utrzym aniem . W ygodne pom ieszczenie u la  2 
osób. W iadomość: Siem iradzkiego 1. 3. I  pię­
tro , n a  prawo. t.571 1 2

J a r o s ł a w s k i e
z n a k o m i t e  r y i l s e  kisz me, po ztowe faski 
po 3 K 20 h poleca F .  % V o jc ie c n o '.v s H ]  
w  . * a i 'o s } a i v i u .  6579 1 10

335 186 O

cłla m ilusiński cli lalki ten  znajdzie największy wyb(k po możliwie przy­

stępnych cenach w firmie

S te fa n  . P o rę b s k i  - K ra k ó w
W a żn e  d la  P a c !
— Fo ukończeniu Szkoły w iedeńskiej —

o fc e -c n la  f & y n e k  3 2 ,  / L i n i a  C -L - . 6384 2 O

MAGAZYN MEBLI .
f  z a k ł a d  t a p i c t a r - s h o  - d e k o r a c y j n y

w  EraLowia, Fioryańska 36

m m m m ii  p r j m m m
poleca w szelkiego rodzaju meble, 
portyery, firanki, kapy  i t. p. 6459 3 19

W

K „7 .„77,.

w edług najśw  eższej mody, jak  również 
usku teczn ia  6572 1 4 

p i e l ę g n o w a n i e  r ą k  i  p a z n o k c i
m etodą am erykańską „M aniknre", la k  

jednorazow o ja k  w abon .m encie.

U la  ś w .  M a i k a  S ,  I  p .

znająca doskonale kra- 
V w v w h  wieczyznę, poszukuje za­
jęcia  w domach pryw atnych. R, S 125 
poste re s tan te  Kraków. 6570 i  5

V !  I d  poszukuje jako  pra- 
W I K ! .  };tykant poeaJy w 

aptece. Zgłoszenia pod J. H. post. rest. 
Kraków, za okaz. k a r tu  inser. 6595 l  s

d ia  K .akow a i p ro w in c ji dobrze w iuzianego 
u  kupców i rabrykantów  po trzebu ję  da zbiera­
n ia  og oszeń reklam ow ych. — Biuro rek lam y  

J .  Paw łow ski, Lwów, Chorążczyz.ia II.
Zgłoszenia listow ne z podaniem  dotychcza 

sowego zajęcia   6583

I a ż / n i e r Polak, z dyplomem 
techniki Zarychskiej 

i  z p rak ty k ą  odbytą w Niemczech, po­
szukuje  posady od 1 kw ietn ia  1909 u 
budowniczego, k tó ryby  chciał zaprow a­
dzić u siebie konstrukeye żelazno-beto­
nowe. Zgłosz. listow ne „Beton 6261“ 
przyjm uje Adm. tiN. Reformy*4, 6261 3 4

Na G w fa zd k ę!
W ielk i w ybór haftów  ręcznych  w ykoń­
czonych oprawionych, jaku też rozpoczę­
ty ch  i najnow sze przybery do haftu  

poleca
S A B T N A  K N Ó B E L  

K r a k ó w ,  B r o o z k a  33 , I  p .
r n y im u je  się wszelkie opraw y poduszek 

i  m akat. 6504 i  9

1
m  foricpiiiaów, p a ń  i k m m ,

p o le ca  4691 102 O

najlepsze imtrumenta
!irm hrajo teyth .

W yłączne zastępstw o fabryk Bó- 
sendorfera, E lirbara, W irtfia, Ko- 
tykiew icza. Zarazem najp rak tycz­
niejsze krzesła  do fortep ianów

W l o t a l i r f ?
mogącego wziąć ndzial w ork iestrze a- 
m atorskiej uprasza się o podanie swego 
adresu  ty lko pisem nie A ry ań sk a  6, T. 
I  Lpiński. R ep ertu ar poważny Próby  raz 
n a  tydzień, w  godzinach wieczornych.

6587 1 2

udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych: 

F r a n t m z  z w yższ. w ykształ. 

A n g l i k  z w jżśz. w ykształ

N 1e m . e c  z wyższ. wykształć.

W i o c h  z wyższem  wykształć.

Krabów, Floryańsna 25, 1 p.
6161 11 0

Kfrtpwattfgo
kandydata  przyjm ę od 15 s ly c z n u  lub 

l  lutego 1909.
Zgłoszenia i w arunki: D r S. M aiuw- 

ski, adw okat w Ropczycach. 6578 l  3

Koricypienl adwokacki
kato lik  z długą p rak ty k ą  prowincyonal- 
ną, poszukuje posady w siedzibie sądu 
obwodowego. —  A dies. Dr A. M. poste 
re s tan te  M szana Dolna. 6577 i  4

Panna
posiadająca pi ak tykę  biurową, w ładają­
ca  językiem  polskim i niemieckim w sło­
wie i piśmie poszukuje posady biurowej. 
Zgłoszenia pod S, A przyjm uje Admin. 
*N. R eform y:\  6588 i  3

Od 1-go stycznia 1909 r.

baidzo piękne m ieszkanie
przy ul. D ługiej 1. 53, 4  duże, s łone­
czne, z kom fortem  urządzone pokoje
z balkonem  na  I  piętrze, łazienką, k u ­
chnią, przedpokojem  i elektrycznością, 
za 1680 koron rocznie (p łatne miesię­
cznie) z powodu w yjazdu do W arszaw y 
do odstąpienia. W iadomość na  miejscu 
ul. D ługa 58, I  p , drzw i lewe. 6593 i 6

D o  POtJO p o ® s i « $ o
przedsiębiorstw a fabrycznego, m ającego 
wszelkie szanse do&konałej rentowności, 
dla uzupełnienia kap ita łu  obrotowego, po­
szukiw ani są  udziałowcy ze sfer nauczy­
cielskich —  Ł askaw e oferty  pod A. P. 
poste re s tan te  Kraków, za okazaniem 
kw itu  inseratow ego. 6584 i 3

Znakom ite

S E R Y
różnego rodzaju.

;  M A S Ł O
‘ deserowe, codziennie świeże

poleca 6359 1 1 O

L .  A K S M A N N
w  K r a k o w i e  t

3 1  F i o r y a ń s k a  3 1  j
▼▼▼▼▼▼ W  ▼ ▼▼▼▼▼▼

Potrzebuję 6976 15 o

ucznia do praktyki
Adam Piasecki, Cukiernia, D ługa 12.

P  f r  ^-mi0 miesięczny, prawdzi- 
■  wej ra sy  z G óry św. B er­
narda do sprzedania. W iadomość: ulica 
Szpitalna 34. 6558 2 5

ZHIflHA LOKALU!
Konc. Zakład kupna i sprzedaży
Maryi TolesznickiBj

przeniesiony został

w Mowie, na ni. iw. lane 2.1 ?
nad handlem  p. Wo>kowskiego

Poleca: Meble stylow e antyczne, uży­
wano i nowe, zupełne urządzenia salo­
nów, pokoi jadalnych  i sypialnych, ja- 
koteż dvwany, lu stra , porcelanę i for­

tepiany. 5/20 13 0

Do restauracy i H otelu Narodowego 
w Żywcu potrzebny

* *  f a i m o s y
z kaucyą. 6172 10 10

K obieta
w ładająca językiem  fianeuskim , niem ieckim  i 
rosyjskim , przyjm ie posadę jako  num erow a.

Biiższa wiadomość w kaw iarn i P . K ijak a  
R ynek 44. 6500 3 3

/ais*'6 siW.

t e r n : .

Bardzo stosownym podarkiem  są D/ypinaine amerykańskie me­
ble, Biurka i szafk i na  a k ta  lub nuty, zam ykane autom atycznie, żalu- 
zye; biblioteki zostaw alne, fo te le  obracalne itp. z masywnego drzew a 
dębowego, orzechowego lub mahoniowego po nao er niSKich cenach, 

a  także na w ygodne opłaty m iesięczne. sr97 2 10

Kraków, Rynek główny 34 (Pałac Spiski), I piętro.

Wysłjrzpjleż Gwiazdkowy
naim odniejszych tow arów  w ełnianych, jedw abnych i konfekcyi —  z opustem

O
Tow arów  mniej modnych po cenach najniższych 

poleca 8534 2 10

Mar/a Prauss, Kraków, Rynek gł. 7.
U U l i .  M a r k a ®
-  -  Tełefnn Hr 829 -  -

k  S . L . O S Z E :
praw dziw e p e t e r s b u r s k i e  tan iej niż w szędzie męskie para  6 kor., 

damskie 4 kor. 20 hal., poleca 4686 41 (

T  &  o  J f m ? .  K ę f e n . e i ?
Kraków, FHuga 4, naprzeciw kzby handlowe].

K i  ś a .  H c t e  1
poleca 6516 4  10

Fasilsa wjnHw u lM f c p
Jozefa SiEimontuUsKiESO

j w  KM uroiie, u l. BracKu.
ozdobne p ie rn ik i, M ik o ła je , s ły n n e  z 
dobroci c u k ry  desero w e, czeko ladk i, 
k a rm e lk i, h e rb a tn ik i,  ozdobne p u d e ł­
k a  z cukrami Y2 K g . brutto  k o r . 2.

H a m d l t t w l e c kiegokolw iek
zajęcia. Zgłoszenia pod 6 5 0 7  p rzy jm uje  Admi­
n is tra c ja  nN R eiorm y“. - 6507 3 3

Folwark ,
w pobliżu Lw ow a w  pięknem  i wygo- 
dnem położeniu do sprzedania lub wy­
dzierżaw ienia. Dobre pośrednictw o nie 
je s t wykluczone. W m ajątku  w ielki za­
kład  przemysłowy. —  Zgłoszenia pod 
6510 przyjm uje A dm inistraeya „Nowej 

R e f o r m y 6510 5 5

M e n l i i
p iagnące  uzupełnić swoje stu d y a  szkolne w 
kierunki' fachowym, lub  w języku  niem ieckim  
i francuskim , m ogą otrzym ać u m nie lekcjo  
na dogodnych w arunkach. K ilku panienkom  
mogę również zapownM m ieszkanie i opiekę 
domową. H elena Podobińska, egz. nauczycielka, 
Tarnów , Ogrodowa 1 4 .. 6360 10 10

Damę agee
donnę des leęous de franęais com. con- 
vers. litt. (paris.). M ały R ynek I, an  2-e 
a droite Tiogement pr. demes. 6532 3 3

P f t l r n l  piękny, duży, frontowy, n a  
Ml U l A r  j j  j  cm p iętrze , 2 okna, przed­
pokój, osobne w ejście, zaciszne i zdrowe m iej­
sce t u i  pod W aw elem  przy u l. B ernardyńskiej 
9, I  p., zaraz do w y n a jeń a  tan io . 6538 2 8

potnectilH Mowy
młody, dopiero w ypisany, oraz p rak ty ­
kant, m ający cokolwiek p rak tyk i, po­
trzebny od 1 grudn ia  1908, do handlu 
korzennego i w m  Józefa  A leksandro­
wicza w Jordanow ie. 6541 2 3

Bytu lub obfitego pobocznego 
zaroDku szukający 

a g e n c i ,  także parne, m ech się poro­
zumieją zaraz z nami, gdyż mamy do 
oddania za w ysoką prow izyą sprzedaż 
kilku nowości, w każdej chrześcijańskiej 
rodzinie pokupnych. —  Zgłoszenia pod 
„Glasindustrie*4 Wien, XVII, 1, P ostfach .

6553 2 5

Do sprzedania. błony, okładano czarni
mi niedźw iedziam i. W  bardzo dobrym Ktanio 
,e s t  tan io  do nabycia. W iadomość w handle 
p. M. D utkiew icza, L in ia  A-B. 617^ 9 1"

m
i m  Krakowskie Mmm

dla budowy

elektrycznie otuietlenio 
i przeniesienia siły

oóoó 3 5 j Wszelkich urządzeń e lek tro techn iznych .

F a b r y c z n e  s k ł a d y  maszyn, aparatów , lamp, 
lam p łukowych, żarowych, w entylatorów  i wszelkich 

przyborów  elektroteehni cznycli.

. Skład Łwicczaików elektrycznych.
Hurtowna i częśizio^a sprzedaż.

Ceny fabryczne.
Odsprzedającym  udziela się znaczny opust. .- 

P o rady  techniczne, p ro jek ty  i kosztorysy udziela się 
b e z p ł a t n i e .

Samodzielnych monterów i zastępców wprowadzonych 
w ten dział poszukuje się.

K r y w e  P ł ó t n a  K o r c z y ń s k i e
o r a z  w eb y  .ś lą sk ie  i  ir la n d z k ie  surowo i apretowane na bieliznę wszelkiego 

rodzaju oraz dla robót szkolnych i dla celów malarskich k
A i r S F E B S T J  K s .  K 5 E 1 F P A .

B 1 E L I Z K Ę  S T O Ł O W Ą  B I A Ł Ą  I  K O L O R O W Ą
na C, 9, 12, 18 i 24 osób.

— Ręczniki adamaszkowe — Cli ustki do nosa — ścierki — Maglowniki. —
B I E L I Z N Ę  X > A ] ? 1 S * H Ą  W S Z E L K I E G O  R O O Z A J I J .

F A ł U t C Z N Y  S K Ł A I )  S Z Y B T I N O D W .  S K I F O S Ó W  I  I » E I 5 -  
K A L I  z  f a b r y k i  B  S C H B O J u L A  S Y i Y l .

KOMPLETNE W YPRAWY ŚLUBNE.
poleca po cenach fabrycznych i bez konkurencyi 2677 28 o

Jtfarya prstt55 w Mow!e — KyneH główny 2.
P R Ó B Y  N A  Ż Ą D A Ń  I B  D A R M O  I  O  P Ł A T N I E .

f
do egzam inów  z um iejętności ra ­
chunkow ej państw ow ej i kupieckiej 
urządzą nadal jak  w latach  poprzednich

w Krakowie, przy ni. Dietlswsitiej bs
System  nauki teoretyczny  i p ra ­
ktyczny, w edług najnow szych wy- 
nflgali kumisyi egzam inacyjnej. 
W aru n k i bardzo przystęnne D la 
pań osobne godziny. — K orzystny 

rezu lta t nauk i zapewniony.

6188 7 10 Henryk Gottlieb
pgz. naucz, racb  państw .

ASTMA
duszność w sku tek  k a ta ru

znika natychm iast 
przez proszek i papierosy

D ra  Clerego. Próbki za darmo, opłatnie. 
P isać pod adr.: Dr Clery, 5 3 ,  Boulevard 
St. M artin, P a ris  b349 9 o

Thielego herbata wychudzająca
ja k  wiadomo n a jsku teczn ie jsza  przeciw otyłości, 
wcale nieszkodliw a. Paczk" 2 K. Do nabycia 
w  aptece pod „Srebrnym  orłem " II. R nbla  we 
Lwowie. ; 5536 6 16

fi. Arbenza 
szwajcarskie Brzytwy

z ostrzam i do wym iany,
są  słynne w świecie ze swej n iezrów nanej do­
broci, ostrości i pewności. Poniew aż są  n a j­
lepsze, przeto i na jtańsze , Zupełne poręczeni0 ! 
Tysiące św iadectw ! U w ażać dobrze na  z i a k 
poręczenia „Arbcnz". Do nabycia  w lepszych 
handl: cli, a hurtow nio u  fabrykan t “, A Arbenz?,. 
Lausanne (Szw ajcarya). 462 21 26

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łan ian ia  poleca się 
uśm ierzające nacieranie, od wielu la t  ogrom nie 
ro z p o w sz e c h n io n e , przez w ielu lekarzy ordyno­

w ane i przez znakom itości u z ran e  
Linim entum  G aultheriac com posifum  

z praw nie zarejestr. m arka ochronna

n N E B W O L "
chem ika d ra  Ju liu sza  Franzosa. ap tekarza  w T ar­
nopolu. Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 
8 koron, nie licząc opakowania i franko. T y­
siące listów  dziękczynnych do przeglądnięciu. 
Dwa razy  dzień nie w ysyłka pocztowa. — Do 
nabycia  w każdej w iększej aptece, względnie 
w aptece chem ika lira  Ju liu sza  F ranzosa 
w T arnopoli’. W H rakow ie do nabycia 
w -p tece  W iszniewskiego- 41 47 0

P a ł a c
w K rakow ie do sprzedania. B liższa 
wiadomomość w kancelary i adw okata  
Szalaya, ul. św. J a n a  i '  ei94 3 3

K ió f  kuracyjny
specjalność w ęgierska) z kw iatów  akacyi, wy­

syła w 6 kg. p u sz tach , op łatn ie  za K 7 D r  
B a jo r ,  pszczelarz w  C a lg Ł h ó v i7  (W ęgrO  

6512 6 lu  -

Poszukuję posady w powazniejszem przedsię­
biorstw ie przamysłowem lub handlów em jako

kierownik
lnb starszy  buchalter-bila isista  i  poisko-nie- 
m iecki ko.eBpondent. Pusiadam  w yoitne zdol­
ności i ra tynę, Adresow ać proszę „Okazicielewj 
kwitu inseratow ego 7 7 7 “ post. rest, K-aków 

6483 4 5

je s t na  sprzedaż la s  bukow y około 
7000 m. kub., zaś miękkiego 693 m. kub., 
a także dom w Zakopanem , należący do 
tego lasu. Bliższej wiadomości można 
zasięgnąć u Józefa  Rekuckiego w No­
wym T argu, N r 695, obok kościoła.

• 6543 3

K a w a l e r
2 8  la t  l i c z ą c  -, re ‘, rz.’ kato lick iej, w łaściciel 
W iększej posiadłości n a  wsi. z powodr braku  
znajomości poszukuje n a  te j drodze panny, mło­
dej, przystojnej, do zaw arcia zw iązkp m ałżeń­
skiego. Posąg poządanj stosow nie do jego m a­
ją tk u  od 16 do 20 tysięcy  koron. Za dyskre­
c ję  ręczy słowem honoru. Fo tografia  pożąda­
na. K orespondencję proszę nadsyłać pod adre­
sem : „ N ie b ie s k a  r ó ż a 44 poste restan te
N o w v  S ą c z  I . 6191 6 7

FronlLóOSJOS
złotem  m ożna w ygrać ju ż  un ia  .

1 grtrdnla 1 9 0 8  f .
kupiw szy losow ania bezwarunkowo 
podlegający, zaw sze odsprzedać się 

. dający

Turecki 10C fr. los.
6  c i ą p l e ń  r o c z n i e  6
n a  które p rzypada ty tn łem  w ygranej 
razem  3.836.80C frank , złotem  p ła ­

tn e j bez po trącan ia! 
N ajm niejsza  w ygrana  da je  ju z  240 fr 

O ryginalne losy po dziennym  k u r­
sie lub ty lko  na

3 6  r a t  m iesięćz po R  6*— .

N atychm iastow e, wy’ączne p-awo 
gry  ju ż  po złożeniu pierw szej ra ty .

Gazeta losowań „Ncuer W iener Mer- 
cur“ za darmo. 6448 4 5 .

K antor wymiany
€ T T O  S P I T Z ,  W i e d e ń ,

I., S chottenrlng tylko
Ń F *  Ecke Gonzagagasse k

^ Di likami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. JiZ|dca drukarni L  K. Górak*


